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Dzwoni telefon u dentysty 


- Halo! Halo! Proszę, aby pan doktor 


przyszedł do mnie! 

- Ależ to niemożliwe. Dentysta przyjmuje 
u siebie, w gabinecie! 

- Za bardzo bolą mnie zęby, a poza tym 
nie mogę latać. 

tać?... Wystarczy wziąć taksówkęl... 

nówi? 
ola, papuga pana Perkinsa. 
I Tu papuga doktora Smitha! 


Pchły na ulicy 


- Jestem pioruńsko zmęczona. Weźmy taksówkę. 
- Poczekajmy chwilkę. Zaraz na pewno będzie szedł ten wy- 


pielęgnowan ly pudel. 


W barze wieczorami zbierają się starzy 
bywalcy, aby pograć w karty. Bardzo czę 
sto do zielonego stolika zasiada duży ba 
set 

To gracz o słabych nerwach - uspokaja 
właściciel baru nie znających psa klientów. 
- Gdy tylko ma dobrą kartę zaraz z radości 
merda ogonem. 
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oferować swoje uslugi! 
- Tak? A co pan umie? 
- Umiem liczyć do dziesięciu. 
- To żadna sztuka! A kto mówi? 


mieszaniec. 


Dwa słonie idą przez puszcz 
spada na głowę orzech kokosc 
- Oho... chyba zaczyna pad 


ża. F 


Mama molica uczy dzieci sM 
tajcie, największym naszym 
człowiek. Uważajcie na niego. 

Pewnego dnia mały molik w 
fy. Wraca zdyszany: 

- Mamo! Ludzie są tacy 
mnie zobaczyli, wszyscy 
skakać i klaskać w ręce. 


ieueta jąc 
Paka 


Wspólnie z redakcją "Auto-Motor-Sportu" 
mamy dla was propozycję pysznej zabawy. 
Co miesiąc można wygrać albumy samo- 
chodowe, modele samochodów i kwartalne 
prenumeraty obu naszych pism, a co kwartał 
- motorower, motorynkę bądź skuter. 

ZASADY KONKURSU 

W każdym numerze "Auto-Motor-Sportu" i 
w każdym wydaniu "Świata Młodych” 
drukowane są połówki zdjęć samochodów i 
motocykli. Waszym zadaniem jest wycięcie 
obu połówek, dopasowanie ich do siebie, 
naklejenie czterech pełnych zdjęć na kartę 
pocztową i wysłanie jej do nas, do "Świata 
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DWIE POŁÓWKI 


Młodych” (ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa). Trzeba jeszcze dopisać nazwę 
każdego pojazdu (uwaga! - wystarczy podać 
markę, np. SKODA). Trzeba skompletować 
cztery zdjęcia, ale nie muszą one pochodzić 
z jednego miesiąca, mogą to być np. trzy z 
grudnia i jedno ze stycznia. Ważne, by były 
cztery i by połówki pasowały do siebie. W 
comiesięcznym losowaniu biorą udział karty, 
które dotrą do "Świata Młodych” do 15 
każdego miesiąca. Co kwartał wszystkie 
nadesłane kartki brać będą udział w losowa- 
niu nagrody głównej. Miłej zabawy i 
powodzenia! 


auto - sport 


SWpvcH 


luz, blues. Dwa ty 


Cześć! Za parę dni 
godnie ferii. Na ferie pojadą wybran 
nartach czy łyżwach pojeżdżą tylko ci, któ 
rzy mają blisko siebie jakieś górki lub lodo 
wiska. | oczywiście łyżwy, tudzież narty 


A reszta - w domu, przy wideo lub ma 
gnetofonie. Spanie do południa, potem ja 
kaś kanapeczka, herbatka, do koleżank 
lub kolegi w gości, potem z powrotem do 
domu, myć ząbki, nogi i spać 

| jakoś zleci... 

Wszystkim, którzy będą się nudzili przez 
najbliższe dwa tygodnie, składamy nasze 
wyrazy współczucia. | częstujemy sałatką 


W dżungli 


Swego czasu biali odkrywcy, gdy wkra 
czali do spotykanych na szlaku swoich pio- 
nierskich wędrówek wsi - wręczali mie- 
szkańcom rozmaite upominki, by zaskarbić 
sobie ich życzliwość. Kosztowało to gro 
sze, bo upominkami były jakieś durne pa- 
ciorki, lusterka, sól i dziadowskie scyzoryki 
Czarny lud jednak był tak zacnwycony pre” 
zentami, że niemal całował białych pwana 
kubwa po brudnych piętach... 

Po co o tym piszę? Ano po to, zeDy 
w następnych słowach mojego listu stwier- 
dzić, że my niewiele różnimy się od niegcy- 
siejszych Zulusów, Pigmejów czy innych 
Papuasów. Wystarczy, że jakiś ktoś z wiel- 
kiego świata pomacha nam przed nosem 
głupawym, nic nie kosztującym prezenci- 
kiem, a już wpadamy w amok. Przykład 
Proszę bardzo. Pewna firma otworzyła nie- 
dawno w centrum Warszawy bar, w którym 
można kupić hamburgera, coca-colę i inne 
równie wykwintne specjały. Firma ogłosiła 
w gazetach i telewizji, że kto przyjdzie na 
otwarcie knajpy, to ma szansę dostać cza” 
peczkę. E 

| "czarny" lud z kraju nad Wisłą rzucił się 
zdobywać czapeczki. Kolejka głodomorów 
była tak długa i tak szeroka (zwłaszcza 
w pobliżu wejścia do restauracji), że dla za” 
chowania porządku trzeba było wezwać 
policję. ! ł ; 

wpuszczano po kilka osób. Te coś tam 
kupiły, połknęły, wygrzduliły i wyszły. Tyl: 
nymi drzwiami. Bogatsze o czapeczki. 

Były ofiary w ludziach. Zemdleni i zgnie” 
ceni. Było też mordobicie i próba porwania 
czapki z głowy jednego z policjantów. | 

Ale poza tym było wesoło. Najbardziej 
wesoło było białemu człowiekowi, który 
przyjechał do polskiej dżungli, by nadwi- 
ślańską małoletnią dzicz poić i karmić: 
Małpy w cyrku udają ludzi za banany. Lu- 
dzie u nas zmieniają się w małpy za cza” 
peczki... 


q 


| 


4eryjn* 


Tygodnik "Wprost" zamieścił artykuł, z które- 
go dowiadujemy się, czego i gdzie uczą się 
dzieci najbogatszych Polaków. Z reguły cho- 
dzą do szkół prywatnych (gdzie za naukę płaci 
się i to dość drogo), szkół dla dzieci korpusu 
dyplomatycznego lub szkół zagraniczynych, 
na przykład w Szwajcarii czy USA. Mają też 
wiele zajęć pozaszkolnych - jazdę konną, nau- 
kę gry w tenisa, gry na fortepianie, tańca... 
Wkuwają też słówka w obcych językach, naj- 
częściej francuskim i angielskim. 

Znany biznesmen, Piotr Buchner wyraził ży- 
czenie, aby jego trzyletni syn nauczył się 
wszystkich języków urzędowych obowiązują- 
cych w Szwajcarii... 

W tym samym numerze "Wprost" możemy 
przeczytać o nastoletnich geniuszach. Na 
przykład Artur z Madagaskaru w wieku 9 łat 
zdał maturę, a jako czternastolatek został ma- 
gistrem matematyki. Jonathan z Niemiec zaś 
już jako dwulatek potrafił czytać, a w wieku 
sześciu lat dorównywał intelektualnie dzieciom 
o wiele od siebie starszym. Dzieci-geniusze 
rodzą się często w zwykłych rodzinach. Nagle 
- cyk - i stają się mądrzejsze od radia! Dlaczę- 
go? 

Węgierski pedagog Laszlo Polgar stwierdził 
kiedyś, że każde zdrowo urodzone dziecko 
jest geniuszem. Udowodnił to w prosty sposób 
- wszystkie swoje nastolętnie córki (a ma ich 
trzy) wychował na arcymistrzynie szachowe! 


Dno 


Przestał istnieć klub muzyczny *Fugazi" 
w Warszawie - najlepszy w Polsce. Nie było 
kapeli, która nie chciałaby w nim zagrać. 
Odwiedzali go fani.z całej Polski, chcący po- 
oddychać rockową - odjazdową atmosferą. 

Powód zamknięcia 'Fugazi" banalny - brak 
forsy... 

Cześć! 

BUFETOWY 


Rys. Magdalena Piotrowska 
śl 40 lej 
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Droga Redakcjol 

Bardzo serdocznie dziękuję za przysłanie 
mi legitymacji klubowej. Tak się ucieszyłam, 
że z radości odłańczyłam jakiś nieznany ta- 
niec indiański, gęsto przeplatany okrzykami. 
Jeszcze raz dziękuję. Tak trzymać! I nie 
przejmujcie się niepochlebnymi opiniami. Za- 
zwyczaj ludzie (i rzeczy) oryginalne wzbudza 


ją krytykę. 
Monika 


Mam pomysł! 


Czytam "Świat Młodych” od niedawna, bar- 
dzo mi się podoba i kupuję go regularnie. 
Mam jednak pewien problem - chciałabym, 
aby moje ogłoszenie zostało wydrukowane 
w Giełdzie. Przeczytałam wydrukowane 
w "ŚM" listy, których autorzy narzekali, że ich 
ogłoszenia nie zostały wydrukowane | w re- 
zultacie nie wysłałam swojego anonsu. Mam 
pewien pomysł, jak rozwiązać problemy tych, 
których ogłoszenia nie zostały wydrukowane. 
Czy nie moglibyście przynajmniej raz na dwa 
tygodnie poświęcić chociaż jedną albo dwie 
kartki na Giełdę? Czy jest to możliwe? Pro- 
szę o to w imieniu swoim I wszystkich, którzy 
mnie popierają. Moglibyście zrezygnować np. 
z wywiadu czy artykułu o piosenkarzach i dać 
jedną więcej kartkę Giełdy, A może drukowa- 
libyście Giełdę i Kącik przyjaciół jako osobną 
gazetkę, którą dołączalibyście do "ŚM"? 

Dziubek 


Niestety, w najbliższym czasie nie ma 
szans na rozwiązanie kącikowego i giełdowe- 
go problemu. Ale mimo to - napisz do nas, 
Dziubku. Jeśli ogłoszenie będzie niezbyt dłu- 
gie i ciekawie sformułowane - masz duże 
szanse! A poza tym, zastanów się, czy gdyby 
nie zależało Ci na umieszczeniu swego ogło- 
szenia, to chciałabyś, by tyle miejsca zajmo- 
wały w gazecie anonsy... Wielu naszych czy- 
telniów uważa, że 'kąciki" i tak są zbyt ob- 
szerne. A my musimy znaleźć między Wa- 
szymi życzeniami złoty środek. To nie jest 
łatwe! 


Dorosłość 


Chciałabym napisać o czymś, 6 czym chy 
ba jeszcze nigdy w Poczcie nie było = o doro- 
słości. l o mojej klasie. Taj samaj klasie, która 
jeszcze niedawno zawsze była wszystkiemu 
winna, na którą ciągle sią skarżono I którą 
nigdy nie była zgrana. A od niedawna wszy” 
stko sią zmieniło! Już we wrześniu wyłamali« 
śmy drzwi od WC. "Na dywanik” do dyrektorki 
poszło dwóch chłopców - I nagle stało sią 
coś, czego nikt nłe oczekiwał. Cała klasa, 
wszyscy chłopcy I dziewczyny uznali, że "je- 
don za wszystkich, wszyscy za jednago”. I to 
był pierwszy krok. Potem były zabawy, kon- 
kursy | znienawidzone sprzątanie trawników. 
Jak zawsze robiły to z ciężkim sercom dziew- 
czyny. | ty drugie zdziwienia - tym razem 
chłopcy nam pomagali. Boże, dzięki Ci za ten 
cudl Ą potem normalne szkolne życie I wre- 
szcie długo oczekiwana dyskoteka. Chłopcy 
pomagali nam dekorować salę. Na dyskotece 
z początku nie tańczyli, zaczęli nawet demol- 
kę. Potem był zatarg o ulubione zespoły i, 
o dziwo, wspólna zabawa. Bawiliśmy się ra- 
zem doskonale! Teraz jest zima. Nikt już na 
nas nie narzeka. | wreszcie jesteśmy zgraną 


klasą! 
Beta 


Do funkcjonowania w grupie trzeba doro- 
snąć - święta prawda. Umiejętność współży- 
cia z ludźmi nie jest rzeczą łatwą i dużo cza- 
su mija, nim się jej człowiek (a co dopiero 
grupa skazanych na przebywanie z sobą lu- 
dzi) nauczy. Gdzieś tak w okolicach VI - VII 
klasy pojawiają się zgrane szkolne zespoły. 
To normalne. I druga prawda - by się zgrać 
I by wypróbować nową więź łączącą klasę, 
robi się wiele dziwnych I nie najmądrzejszych 
rzeczy. Na przykład wywala drzwi od WC. 
Wszystko po to, by znaleźć ludzi, z którymi 
"można by konie kraść”, Ale uwaga! Te próby 
wcale nie muszą ocierać się o chuligaństwo 
i demolkę - tyle potrafi każda zbieranina. Ca- 
la rzecz w tym, by wymyślić jakąś ekstraak- 
cję. Niebanalną i śmieszną. Wymagającą po- 
myślunku I odwagi. Powodzeniał 
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|, KLUBOWICZE 
| W NUSANTARZE 


Herbata. Dotarła do Europy dawno 
l temu z Chin. Stała się narodowym na 
pojem w wielu krajach. 

l W państwie Środka rytuał przygoto 

wania smacznego napoju trwa kilka 

| godzin. | towarzyszy wielu ceremo 
niom oficjalnym. 

l Z okazji otwarcia wystawy sztuki 
chińskiej w Galerii Nusantary klubowi 
cze "Świata Młodych” spotkali się przy 

l tradycyjnie zaparzonej jaśminowej her 
bacie z ambasadorem Chin. Był kon- 

l kurs wiedzy o tym tajemniczym kraju, 
były przezrocza z przełomu Perłowej 

l Rzeki i z Kantonu. Uczyliśmy się też 
posługiwania pałeczkami. Suszone 

l morele i orzeszki ziemne zachowywały 
się 'jak żywe” i nie dawały się złapać 

w dwa patyczki. Trzeba było pomagać 


sobie palcami. Śmiechu było co nie | 
miara, a przysmaki były wyborne 
Następne spotkanie wkrótce. 


(mm) ! 


Fot. M. Malinowski 
DOE alkacÓ smi mi mj 


IMOWE IGRZYSKA 
MŁODZIEŻY '93 


Ich gospodarzem będzie Nowy Targ 
(16 - 22 lutego). W zawodach wezmą 
udział zwycięzcy przeróżnych eliminacji, 
a więc najlepsi w kraju narciarze i pan- 
czeniści. Na lodowisku Podhala nie za- 
braknie też walczących o Puchar "Świata 
Młodych” złotokrążkowców. Przypomina- 
my, że naszego trofeum bronią reprezen- 
tanci Szkoły Podstawowej nr 1 w Nowym 
Targu. Interesująco zapowiada się rywali- 
zacja dziewcząt w "Błękitnej Sztafecie”, 
bardzo mocne są dolszczanki, przedsta- 
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wicielki Łodzi i Oświęcimia. Kto przerwie 
wspaniałą passę łyżwiarzy szybkich 
z białostockiej szkoły nr 22? Drużyna Ja- 
nusza Bielawskiego zwyciężyła dotąd 
na wszystkich dystansach. 

Emocji nie zabraknie również na tra- 
sach narciarskich. Reprezentanci Du- 
sznik, Istebnej, Obidowej, Szklarskiej Po- 
ręby i Ustrzyk Dolnych potrafią wiele. 
A więc... 

(zp) 
Fot. Z. Przybyłowski 


REKLAMA 


Wyniki losowania r 
znajdziecie w | 
"Świecie Młodych” | 

Nr 6 z 6 lutego 1993 r. | 
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Witajcie! 

Polska młodzież hre pol 
senki - takie hasło niegdyś lansowai 
Okazuje się, że tego co polskie i dobra 
nigdy nie za wiele. „Słuchajcie polski 
rocka - pisze Michał z Sanoka. - Mol ko 
dzy wolą New Kids On The Block alko 
Metalikę. Nie twiedzę, że Guns-N'Roges 
czy Metalica to złe grupy, teź Z 
słucham, ale uważam, że Wilki, IRA, 1% 
Drinkers i inne zespoły z polskiej czołówki 
mogą się z nami równać. Nie rozumiem, 
dlaczego naklejka Made in USA ma 
miernikiem wartości? Pozdrawiam 
stkich polskich rockmanów i ich fanów. 
Dobrze, że mamy swoją listę, bo dzięki 
niej widać, co się naprawdę ludziom 
podoba. Trzymajcie tak dalej!” 

Będziemy trzymać, na pewno. I mamy 
dla Was dużo dobrej, Parę muzyki. 

ROCK LISTA 


1. "Mój dom" - IRA (2, 13) 

2. "Nabrant" - T.Love (1, 13) 

3. "Son of the Blue Sky - WILKI (3, 13) 
4. "Piosenka trepa' - KAZIK (9, 9) 

5. "Rosja i Ameryka" - EMIGRANCI 

"Oprócz" - GOLDEN LIFE (6, 6) 

6. "Jedwab" - RÓŻE EUROPY (powrót) 

«Światła i kamery” - DE MONO (5, 4) 

7. "Hipisówka" - KOBRANOCKA (10, 8) 
8. "To co czujesz, to co wiesz” - 

BRYGADA KRYZYS (7,6) 

"Czarne słońca” - KULT (powrót) 

9. "One of them” - HEY (nowość) 

"Wyprawy” - MANCU (10, 3) 

Jako nowość proponuję nie najnowszy, 
ale świetny na karnawał przebój - *Moje 
oczy” Sztywnega Pala Azji. 

LISTA PLAKATOWA 

Propozycji przybywa, a my się staramy 
konsekwentnie realizować Wasze zamó- 
wienia. W tym tygodniu najczęściej głoso- 
waliście na: 

IRON MAIDEN 

UGLY KID JOE 

FAITH NO MORE 

EXTREME ": 

THE BEATLES 

QUEEN 

GUNS'N ROSES 

METALIKĘ 

BRYANA ADAMSA 

WILKI I RÓŻE EUROPY 
PRZEBOJ ŚWIATA 

Wciąż wspominamy piosenki: 

| WANT TO KNOW WHAT LOVE IS- 
FOREIGNER 

HOW DO YOU DO - ROXETTE 

HELP - THE BEATLES 

Głosujemy na 5 polskich piosenek, 3 
dowolnych wykonawców i przebój 
wszechczasów. Do swoich propozycji do" 
łączamy kupon Listy Przebojów, a potem 
OZOWACHEWACECYELICC A 
dzianki. Dziś nagrodę wylosował RAFAŁ 
SOŁOMIEWICZ z Kwidzynia, Gratulacje! 

BOŻENA SITEK 


le pis. 


a —-—- 
ojawił się czarownik. Wy 
Ppowiecziai parę zaklęć, po 

machał różdżką i... zdjął 
ludziom spokój z powiek. 


- brutalnie otworzył im oczy. 


wem na jego prace, inni - 


klęcia. 


nia. I wpisują! 


głębnie? Myślę, że 
strach w Twoich 
oczach przerasta 
Cię. To, co tu 


Kompozycjami, w których głównymi 
bohaterami są lalki bez rąk, maneki 
ny albo nawet kawałki zwykłej blachy 


I w tym momencie stało się coś 
dziwnego: jedni spoglądali z podzi- 
] zaczęli 
krzyczeć, a nawet wyzywać go od 
nienormalnych i chorych umysłowo 
kuglarzy, którym pomieszały się za- 


A on? Z radością obserwował, jak 
go podziwiano, śmiano się z niego, 
jak się gorszono. Tuż przy drzwiach 
wejściowych do galerii, na małym 
drewnianym stoliku położył gruby ze- 
szyt, do którego oglądający mogą 
wpisywać swoje myśli i spostrzeże- 


"Czy pesymizm ogarnął Cię do- 


ay | NKUB 


w których mogę "utopić" masę forsy. 
Na przykład muzyczne, z ciuchami... 
Ale tak naprawdę żaden z nich nie ma 
tej cudownej atmosfery jak... księgarnie! 
m _ Dlaczego? Tego pytania nie zada chy- 
ba nikt, kto kocha księgarnie. A ja je ko- 

m cham. Wszystkie: zarówno te malutkie, 
stare, jak i duże, nowoczesne. Zdecydo- 

m wanie najbliższe są mi jednak te, w któ- 
rych książki powykładane są na specjal- 

EH nych ladach, do których można podejść. 
Tak jakoś dziwnie się składa, że 

w księgarniach wszyscy są dla siebie 


J:' parę takich rodzajów sklepów, 


zobaczyam, sprowadza się do jedne- 
go - do grobu.” "Boję się pana sztuki” 
- oznajmia ktoś, a ktoś inny pisze, że 
wspaniałości tych prac nie da się wy- 
razić. "Życie jest dla ludzi, podświa- 
domość dla Hasiora - jego sztuka 
jest taka pociągająca, ponieważ każ- 
dy może ją sobie sam zinterpreto- 
wać” - podsumowuje jeden z amato- 
rów twórczości artysty. 

Myślę, że nie ma sensu pisać wię- 
cej o tej wystawie. Pisać nie warto, 
czytać nie warto. Jedyne, co warto, 
to wziąć kumpla, spakować plecak, 


Strach i zachwyt 


ATOR 


jakby życzliwsi. Krążymy wolniutko mię 
dzy półkami pełnymi książek, słuchamy 
uspokajającej muzyki i jest tak cudownie 
i dziwnie zarazem jakby czas zatrzymał 
się w miejscu. A jeszcze ten wspaniały 
zapach nowych książek. 

Potem zaprzyjaźniamy się z książka- 
mi i z ich bohaterami. Ja przynajmniej 
mam mnóstwo takich książkowych przy- 
jaciół. 

Odwiedzając sklepy nie omijajcie Kksię- 
garni! Ona każdego 'ugości”, każdemu 
pozwoli zakosztować swojego ciepta 
i przytulności. KARINA WIKLIK 


pójść na dworzec: "dwie połówki do 
Zakopanego poproszę” i... obejrzeć 
wszystko osobiście. A 

4 DZIÓBA 


PS Prace czarownika - czyli Włady- 
sława Hasiora - można obejrzeć 
w środy i czwartki w godz. 13.00 - 
19.00 oraz w piątki, soboty i niedzie- 
le w godz. 10.00 - 14.00 w Galerii 
Plastycznej Władysława Hasiora (ul. 
Jagiellońska 7), oczywiście w Zako- 
panem. 


Fot. Kacper Pempel 


- Znajdź sobie wygodną pozycję. Zamknij 
oczy. Wyobraż sobie, że straciłeś wzrok. Już 
nigdy nie zobaczysz chmur, pięknych krajobra- 
zów, twarzy przyjaciół - słychać przejmujący 
głos z taśmy magnetofonowej. 

Siedzę na stosie miękkich materacy zaścielo- 
nych czerwoną tkaniną, która jest również udra- 
powana na ścianach. Jedynie płomień świecy 
rozjaśnia mrok. Czuję niepokój, nie mogę się po- 
godzić z proponowaną mi katastroficzną wizją. 

- ..ale twój wzrok to przecież tylko jeden 
z wielu zmygłów. Pozostałe masz. Umiej je do- 
cenić - uspokaja głos - odnajdując pozytywne 
strony ciemności. 

Chcę jednak odnaleźć je samodzielnie. Z za- 
wiązanymi oczyma wchodzę więc do "labiryntu 
ciemności”. Moje ręce napotykają różne 
przedmioty. Zadziwiające, że rzeczy codzienne- 
go użytku wydają się tak bardzo inne, czasem 
wręcz niesamowite. Dopiero teraz potrafię 'zro- 
zumieć” miękkość waty, delikatność aksamitu, 
szorstkość... W chwilę potem moje dłonie błądzą 
po snopku słomy, po chlebie, po kapuście. Za- 
nurzają się w mące i w opiłkach metalu. 


Nagle trafiam na pianino, Dźwięki skaczą 
i wydają się trafiać do mnie jakoś głębiej niż za 
wsze 

Teraz idę za dźwiękami dzwonków. Jestem 
szczęśliwa jak nigdy dotąd, że je słyszę. Moje 
stopy wędrują po podłożu z kamieni, z rozsypa 
nych monet, trawy, liści. Uświadamiam sobie jak 
ważny jest zmysł węchu: zachwycam się wonno 
ścią perfum, cofam się pod wpływem drażniące 
go zapachu lakieru. 

Najbardziej brak mi oczu w chwili, kiedy naty 
kam się na ludzi. Mimo że dokadnie badam ich 
twarze | ciała, nie umiem stworzyć sobie pełne- 
go obrazu. Boli ta nieporadność. Chcę znów zo- 
baczyć! Słońce! Znajome krajobrazy! Twarze bli- 
skich! Ale... nie boję się ciemności, czuję się 
oswojona z nią, zbratana. 

Pomogło mi w tym "Dotknięcie ciemności”, tak 
zwane zdarzenie teatralne, przygotowane przez 
działającą w Świdniku Galerię Powiem Więcej. 
Tworzą ją młodzi ludzie, którzy nie chcą żyć 
bezczynnie. Wyrażają się poprzez słowo, ruch, 
muzykę, plastykę. A wśród nich pani Basia, któ- 
ra zupełnie za darmo, nie będąc na żadnym eta- 


cie, jest ich opiekunką i przyjaciółką, Galeria to 
miejsce, gdzie rodzą się najdziwniejsze twórcze 
pomysły, gdzie ludziom udało się stworzyć twór 
czą rodzinę. 

EWA PODHAJNA 


Zdarzyło się pewnego dnia, że dosta- 
liśmy na lekcji polskiego polecenie: na- 
pisać opowiadanie "Moja klasa”. No tak! 
Zawsze to samo. 

Rozejrzałem się po sali: wszyscy byli 

mniej lub więcej zajęci. Nie tematem. 
Bynajmniej! Uwagę Olka pochłonęło ko- 
lejne wydanie jakiegoś czasopisma 
komputerowego; Kuba z zapartym 
tchem studiował tabelę z wynikami roz- 
grywek ligowych zamieszczoną w dzi- 
siejszej gazecie; Anka, jak zwykle za- 
czerwieniona od śmiechu, piszczała 
coś do swojej ławkowej przyjaciółki - 
Emilii. Jedynie grupka dziewczyn w ro- 
gu sali usiłowała tworzyć coś na temat, 
odstępując tym samym od reguł panu- 
jących w naszej Villa. Przeniosłem 
wzrok na pustą jak dotąd kartkę i wyo- 
braziłem sobie szablonowe zdania, to- 
warzyszące zwykle tego typu tematom: 
Moja klasa jest zgrana. Jesteśmy ra- 
zem ostatni rok, później wszyscy rozej- 
dą się do nowych szkół, ale będziemy 
się spotykać. Tekst sformułowany w ten 
sposób wydał mi się zły, nijaki. Chcia- 
łem stworzyć coś, co by lepiej odzwier- 
ciedlało moje faktyczne uczucia do kla- 
Sy. 
Moja klasa to parę lat wspólnych wy- 
bryków. To wspólna nauka, a raczej... 


nieuctwo. To pierwsze doświadczenie 
dorosłości, do której jeszcze nie dorośli- 
śmy - Villa słynie w szkole z wszelakich 
rozrób, skandali i niezbyt chwalebnych 
uczynków. Nierzadko dzielą nas kłótnie 
i różnice zdań. Ale to nie przerywa wię- 
zi, jaka nas połączyła. 

Ktoś, próbując opisać tę klasę, po- 
wiedział przed chwilą: "Idioci". To też 
jest więź... 

| słowa moje, w których brakuje być 
może pochlebstw, również świadczą 
o moim przywiązaniu. 


THE MONCISZ 


7EDAG O0U; 
WCHOBŹ DO SWEJ KLASY 
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"Nie przyszedłem 
pana nawracać” 


No tak. Zapowiadało się "miłe" kilkugodzinne cze- 
kanie na pociąg. Stację Kraków Główny zwiedziłyśmy 
już dokładnie. Na zwiedzanie Krakowa zas nie mogły 
śmy sobie pozwolić z powodu wielkich | niemożliwie 
ciężkich bagaży, a na ich oddanie do przechowalni 
z powodu sytuacji finansowej. Półtoratygodniowy po- 
byt w Tatrach zupełni ogołocił nas z gotówki 

Z "wyskrobanymi" resztkami oszczędności dziew 
czyny poszły po coś do jedzenia, mnie zostawiając 
przy bagażach jako "najbardziej odstraszające zjawi 
sko wszechczasów” (dziwne, a mnie się zdawało, że 
pobyt w górach dobrze mi zrobił), gotowe każdego 
złoczyńcę nie tylko zniechęcić do dalszej prący 
w swoim zawodzie, ale i sprowadzić na dobrą drogę 
Zostałam więc sam na sam z sobą i z bagażami 

Ponieważ czas niemiłosiernie mi się dłużył, wycią 
gnęłam zakupioną w Zakopanem książkę. Były to 
wiersze ks. Jana Twardowskiego zebrane w tomiku 
pod tytułem "Nie przyszedłem pana nawracać" 

| tak zaczęło się moje spotkanie z księdzem Jąnęm 
i Jego poezją. Poezją; z której biła miłość, miłość tak 
prosta, że w swej.prostocie wielka. Miłość do Boga 
człowieka, przyrody. Miłość skromna, pogodna, nie 
chowająca się za wielkimi przenośniami. 

Treść wierszy Twardowskiego tak mnie uderzyła, 
tak zadziwiła, że gdybym nie wierzyła w Boga, gotowa 
bym była "(...) nie mówiąc pacierzy po prostu w Niego 
uwierzyć z tego wielkiego zdziwienia." ("Naucz się 
dziwić”) 

O poezji ks, Twardowskiego mogłabym pisać je- 
szcze wiele, ale... nawęt używając wielkich słów i tak 
nie oddałabym tego, co On stworzył posługując Się 
słowami "małymi", prostymi. 

Nie pozostaje mi nic innego, jak polecić każdemu 
lekturę Jego wierszy. Naprawdę warte są tego, by SIę 
z nimi spotkać. HANA 


Z O EE 


- Ronald Reagan, zanim został prezy- 
dentem USA, również był komentatorem 
sportowym. Czy myślisz o takim sukce- 
sie? 

- Trochę przesadzasz. Nigdy nie"myślałem 
o karierze politycznej. Mój ewentualny suk- 
ces jest związany z futbolem, awansem Po- 
|aków do międzynarodowej czołówki. Ich 
sukces będzie moim sukcesem. Z piłką noż- 
ną jestem związany emocjonalnie. 

- Dziennikarski chrzest przeszedłeś 
w "Świecie Młodych”... 

- Niezupetnie. Wcześniej, jako student 
warszawskiej AWF, współpracowałem 
z Rozgłośnią Harcerską. A w "ŚM" razem 
z tobą tworzyliśmy sportową załogę gazety. 
Bardzo miło wspominam tamte lata, organi- 
zowane wspólnie turnieje piłkarskie, hokejo- 
we, warcabowe. Nauczyłem się wówczas 
wiele. Ale ciągnęło mnie do radiowego mi- 
krofonu. Całymi wieczorami ćwiczyłem głos, 
dykcję. Wyłącznie dla siebie nagrywałem au- 
dycje i reportaże, które następnie przesłuchi- 
wałem, poprawiałem i montowałem w ca- 
łość. Na magnetofonowe taśmy wydawałem 
wszystkie oszczędności. Do radia, po wielu 
próbach i sprawdzianach, dostałem się 
w 1976 roku. 


- Łatwiej komentować w telewizji czy 
w radiu? 

- Jedna i druga praca polega na szybkim 
i dokładnym przekazywaniu tego, co dzieje 
się na boisku. Telewizyjny komentarz ograni- 
cza się głównie do wydarzeń uchwyconych 
przez kamery, widocznych na monitorze. 
Wymaga on niesamowitej wprost koncentra- 
cji, każdy mój błąd jest widoczny natych- 
miast. Przed mikrofonem radiowym trzeba 
dodatkowo powiedzieć słuchaczowi, jak wy- 
gląda zawodnik, w jakich warunkach startuje, 
jak reaguje na porażkę, sukces itp. Czy jest 
to łatwe? Przekonaj się sam - spróbuj bardzo 
szybko, poprawnie i wyczerpująco opowie- 
dzieć chociażby o tym, co widzisz za 
oknem... 

- Komentujesz najczęściej "na żywo”. 
Trudno wówczas o wyeliminowanie błę- 
dów i gaf... 

- Największą z nich popełniłem kiedyś 
prowadząc radiowe Studio S-13. Jeden z po- 
Jedynków | ligi, bodajże Arki Gdynia z Odrą 
Opole, zakończył się rezultatem 0:0. Zagalo- 
powałem się i dodatem bez sensu: *...do 
przerwy także byt wynik bezbramkowy”. 
W telewizji, w której pracuję już 10 lat, 
podobne błędy mi się nie przydarzyły. Cza- 
sami pomylę nazwiska zawodników, ale na- 


tychmiast się poprawiam, przepraszając tele- 
widzów 


- Pamiętasz swój zagraniczny debiut? 

- To było we Francji. Miałem komentować 
w radiu mecz piłkarski Polska - Francja. Kie- 
dy dotarłem na stadion, dowiedziałem się, 
że nie przygotowano dla mnie stanowiska 
ani łączy z Warszawą. Nogi mi się ugięły, 
ale na szczęście miatem trochę czasu. Mi- 
krofon, wzmacniacz, magnetofon i stuchawki 
pożyczytem od mieszkających tam rodaków 
i przy ich pomocy sklecitem całość. Trans- 
misję rozpocząłem równo z gwizdkiem sę- 
dziego. Od tamtego wydarzenia minęło już 
16 lat, a ja do dziś melduję się na sprawo- 
zdawczych posterunkach... trzy godziny 
wcześniej. Na wszelki wypadek. 

- Komentowałeś wydarzenia z mi- 
strzostw świata, mistrzostw Europy, 
z olimpijskich igrzysk, z przeróżnych wy- 
ścigów kolarskich i meczów koszykówki. 
Skąd ta znajomość tylu zespołów, setek 
nazwisk sportowców i trenerów? Skąd 
wiedza o każdej dyscyplinie, jej historii, 
bohaterach, zmianach zachodzących 
w przepisach? 

- Jak każdy dziennikarz mam w domu po- 
kaźne archiwum, a w nim kompletowane od 
lat wyniki meczów, składy poszczególnych 
reprezentacji i klubowych drużyn, wiadomo- 
ści o sportowcach. Korzystam też z danych 
komputerowych. Czasami wystarczy naci- 


mówi 
DARIUSZ 
SZPAKOWSKI, 
popularny 
komentator 
telewizyjny 


snąć odpowiedni guzik, by wiedzieć wszyst- 
ko na przykład o Diego Maradonie - nie tylko 
ile zdobył dotąd goli, którą nogą i w jakim 
zespole, ale też ile wąży, czym się odżywia, 
jakie ma plany, hobby itp. Dla mnie praca 
nad każdą transmisją rozpoczyna się dwa, 
trzy dni wcześniej. Wertuję wówczas archi- 
wa, uczę się prawidłowej wymowy nazwisk, 
rozmawiam z trenerami, zawodnikami, za- 
granicznymi dziennikarzami. Kiedy siadam 
przed monitorem i mikrofonem - koncentruję 
się tylko na przekazaniu tego, co łapią ka- 
mery, i dodawaniu zdobytych wcześniej in- 
formacji. 

- Kiedyś mi powiedziałeś, że praca 
w telewizji jest wyczerpująca. Sądzę jed- 
nak, że także atrakcyjna... 

- Nie narzekam. Lubię atmosferę wielkich 
widowisk sportowych. Przyznaję, że działa 
ona jak narkotyk. Czasami tylko żałuję, że 
na co dzień, w domu, mam tak mało wol- 
nych chwil. Z przyjemnością pojechałbym ze 
spiningiem nad Narew. Nawet nie wiesz, że 
kiedyś złowiłem szczupaka o wadze ponad 
10 kg. Miał, bestia, 112 cm długości. 

- Zyczę więc szybkiego połamania kija 
i dziękuję za rozmowę. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. archiwum 
Dariusza Szpakowskiego 


starczyć czasu na szkoti 
i wszystko, co z nią związa- 
" ne - lekcje, czytanie ksią- 
żek. Dopiero potem są ko- 
nie. 

Ale nauka idzie Juli lekko, 
łatwo i przyjemnie. Więc choć mama-na- 
uczycielka postawiła twarde warunki - 
książka nie walczy z toczkiem, a długopis 
ze zgrzebłem. 

Jula, to jest panna Julia Krzyżanow- 
ska, była niemal skazana na konie. Od 
urodzenia mieszka bowiem w Jaroszów- 
ce, gdzie jej tata, pan Roman, jest dyrek- 
torem stadniny, z której wywodzą się 
wspaniałe rumaki odnoszące sukcesy na 
torach wyścigowych Polski i Europy. 

Wszyscy w stadninie śmieją się, że je- 
szcze nosząc pieluchy Jula biegała do 
stajni, wygarniać słomę z boksów. 

- To zaraźliwe - mówi pan Roman, który 
przed wielu laty przyjechał tu, w pobliże 
zachodniej granicy, z centralnej Polski. 

- To zaraźliwe - mówią wszyscy pra- 
cownicy stadniny, uczniowie pobliskiego 
zespołu szkół rolniczych odbywający 
praktyki w Jaroszówce. 

- To zaraźliwe - mówią goście, którzy 
do stadniny na ten "koniec świata” przy- 
jeżdżają z całej Polski niemal co tydzień. 

- Eee tam, zaraźliwe - brat Juli, Piotrek, 
ma najtrzeźwiejsze podejście do sprawy. 
Ale i on, choć nie zdarza mu się z same- 
go rana pędzić do stajni, by przywitać się 
z końmi, czasami zabiera rząd i wyrusza 
na przejażdżkę. Zauważa jednak w życiu 
kilka innych rzeczy. Ale Piotrek jest na- 
prawdę wyjątkiem, bo nawet pies pań- 
stwa Krzyżanowskich, Rambo, kocha ko- 


rzede wszystkim musi wy/ 


Pewnie, że się o nią boję. 

Przecież to taka niebezpieczna 
dyscyplina sportu. Ale przecież 
nogę można złamać na równej 
drodze. A poza tym konie 

są takie piękne! - mówi mama Juli. 


nie miłością czystą, aczkolwiek nie za- 
wsze odwzajemnioną. Zdarzyło mu się 
już bowiem nie raz oberwać kopytem 
w pysk, co w niczym nie przyhamowało 
jego gonitw po pastwiskach i prób namó- 
wienia źrebaków do zabawy. 

- Nie ma koni złych albo złośliwych. 
Wszystkie są dobre. To tylko ludzie pro- 
wokują je swoim zachowaniem do agre- 
sywnych czasami reakcji: kąsania, wierz- 
gania, zrzucania z grzbietu - tak twierdzi 
pan Roman. 

Jula posuwa się jeszcze dalej. Jeśli tyl- 
ko zwierzę jest zmęczone albo nie ma 
ochoty na trening - najchętniej zostawiła- 
by je w boksie i głaskała, głaskała, gła- 
skała. Bo na dworze deszcz, zimno - któż 
by tam chciał wyganiać wierzchowca na 
pluchę i kazał skakać przez przeszkody? 

Ale tata wychodzi z założenia, że koń 
ma służyć człowiekowi. Poza tym Jula 


ma duże ambicje sportowe. Aby je speł- 
nić - trzeba trenować. Przy każdej po- 
godzie. Więc na dwóch "swoich" wierz- 
chowcach codziennie doskonali się 
w trudnej konkurencji - Wszechstronnym 
Konkursie Konia Wierzchowego. Tu trze- 
ba wykazać się umiejętnością ujeżdżenia 
zwierzęcia, które 'tańczy” na specjalnie 
wyznaczonym czworoboku. Trzeba też 
pokonać trudny parcours z przeszkoda- 
mi, wreszcie - przejechać wyczerpujący 
cross terenowy, pełen trudnych, czasem 
niebezpiecznych niespodzianek. 

To konkurencja tylko dla wytrzymałych. 
Jula ma jedenaście lat, ale już może po- 
chwalić się sukcesami w zawodach junio- 
rów, w których startowała z rywalami 
starszymi od siebie o kilka lat. 

- WKKW jest najwspanialszą konku- 
rencją. To nic, że czasem mam stracha. 
Ważna jest satysfakcja z ukończenia za” 


wodów - mówi Jula. Karierą amazonki nie 
jest zainteresowana, zaś powożenie 
bryczką zostawia *starszym panom”, 
w tym swojemu tacie, który niedawno, 
z sukcesami, startował w tej niełatwej 
konkurencji na zawodach w Książu. 

Konie to nie tylko przyjemność. Zwie- 
rzę po treningu wymaga *odnowy biolo- 
gicznej” - wytarcia grzbietu, oczyszczenia 
kopyt i "wcierek”. Specjalnymi maściami 
trzeba smarować stawy, które po kilku la- 
tach intensywnego Gerlogu nie są już tak 
sprawne i bolą. + 

Jula nigdy nie ikonek zwierząt jedynie 
jako urządzeń do treningu. Gdyby mogła - 
siedziałaby w boksach swoich ulubieńców 
przez cały dzień. | dogadzała i im na wszyst- 
kie możliwe sposoby: karmiła, czyściła, kto 
wie - może nawet rozmawiała? 

Dzień w stadninie e zaczyna się bardzo 
wcześnie. Poranna toaleta, sprzątanie, 
karmienie. Potem kole le grupy wybiega- 
ją na pastwisko. Najpierw ogiery, później 
klacze, 'odsadki”, wreszcie - matki ze 
źrebiętami. Każda grupa ma wydzielony 
osobny teren, na Só można wyhasać 
się do woli. tt, 

W samym środa astiska znajduje 
się coś, jakby wyspa. Wielkie stare drze- 
wo, trochę zarośli, trawa. Olbrzymi drew- 
niany stół, ławy z pni. Gdy jest ciepło - 
przychodzą tu ludzie i urządzają pikniki. 
Jedząc obserwują isące się konie. 

Ale najlepiej przy, jść tam 0 świcie lub 
przed ZZSDARA S ame! 

Patrzeć aoi ń 


? JAJ R 
| "Fot. Mi zczysław Włodarski 


; z ] od 
j popowa | 


Kiedy przyjechał do Polski szachowy mistrz świata 
Garri Kasparow, na symultanę z arcymistrzem 
"Świat Młodych” wystawił swojego reprezentanta. 
Z grona naszych czytelnikow wybraliśmy wówczas 
(w drodze konkursu) przesympatyczną 
dziesięciolatkę IVETĘ RADZIEWICZ z Warszawy. 
lvetka wstydu nam nie przyniosła, walczyła 

z mistrzem bardzo dzielnie. 

Nie minął rok i... nasza reprezentantka została 
szachową mistrzynią świata dwunastolatków! 
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lveta jako reprezentantka 
«Świata Młodych” 

podczas ubiegłorocznej 
symultany 

A z Garri Kasparowem 
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IVETA RADZIEWICZ 


Mistrzyni Polski i świata w szachach (do lat 12) 
Klub: LKS Olimp Błonie 

Szkoła: S. Podstawowa nr 205 w Warszawie 

Klasa: Va 

Średnia ocen: 4,8 

Znak zodiaku: Ryby 

Znaki szczególne: uśmiech i uroda 

Pochodzenie imienia: zawdzięcza je Czeszce o tym 
Ulubiona muzyka: dyskotekowa 

Ulubiony zespół: Modern Talking, Guns N'Roses, Roxette 

Ulubiona książka: "Tomek na wojennej ścieżce” 

Ulubiony autor: Zbigniew Nienacki 

Ulubiona gra (oprócz szachów): tenis stołowy i gra w inteligencję 
Trzy marzenia: zostać mistrzynią świata seniorów, ukończyć studia... 
a nad trzecim jeszcze musi pomyśleć. 
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imieniu - przyjaciółce babci, 


BONN 


rodzeni pod znakiem Ryb mają 
podobno szczególne predyspozy- 
cje do gry w szachy. Legendarny 
Bobby Fischer jest 'rybą”. "Rybą" 
jest także lveta. 

Formalnie lvetą jest zaledwie od niedaw- 
na. Kiedy się urodziła - w urzędzie nie 
chciano zarejestrować noworodka o tak 
ekscentrycznym imieniu i została nazwana 
nie mniej oryginalnie - Ida. Wreszcie udało 
się przełamać biurokratyczne przeszkody 
ij zmienić imię na lveta. Znamienne, że 
wszystkie obecne mistrzynie Polski w sza 
chach mają niecodzienne imiona: do lat 10 
- Karolina, do 12 - Iveta, do 14 - Dalia, do 
16 - Olimpia. 

Jej pokój jest tak mały, że aby ustawić 
szachownicę trzeba rozłożyć turystyczny 
stolik. Zresztą całe mieszkanie jest jak dla 
krasnoludków, nie do wiary, że jeszcze nie- 
dawno mieszkali tu, oprócz babci, dziadka 
j Ivety - jej rodzice i siostra. Toteż kiedy ro- 
dzice dostali ofertę pracy pod Warszawą 
i prawo do służbowego mieszkania - sko- 
rzystali. 

lveta została u dziadków, bo jej szacho” 
wa kariera wymaga stałej obecności w War- 
szawie. Trudno oczekiwać od trenera, żeby 
dojeżdżał kilka razy w tygodniu do Leszno” 
woli. Rodzice często wpadają do Warszawy 
razem z dwuipółletnią Kasią. ł 

Kiedy veta mówi o swojej siostrze - 0Zy” 
wia się. Kasia jest bardzo zdolna, umie już 
grać w "wojnę". Zna wartość poszczegó!- 
nych figur szachowych. Wie, co to symulta- 
na, umie rozróżnić i nazwać 13 figur geo” 


metrycznych. Domaga się, żeby jej pu 
szczać nagrania grupy Queen. Odno 
szę wrażenie, że lveta jest bardziej 
dumna z talentów Kasi niż ze swojego 
mistrzostwa świata. | 
Jeżeli ktoś myślał, że grą w szachy 
na poziomie, jaki reprezentuje lveta, nie 
ma nic wspólnego ze sportem wyczyno 
wym - to się mylił. Po pierwsze trzeba 
grać stale. W szachach obowiązuje zą 
wiły system punktacji i trzeba stale po 
mnażać liczbę rozegranych partii Liczą 
się tylko punkty pozyskane na zawo- 
dach, podczas turniejów. Mało kto wie, 
że taki turniej trwa do trzech tygodnilli 
Mistrzostwa w Duisburgu trwały dwa ty- 
godnie, Iveta rozegrała jedenaście par- 
tii, każda trwała nie mniej niż 4 godziny, 
a niektóre 6 i dłużej. W ubiegłym roku 
Iveta uczestniczyła w 19 turniejach, na 
zmianę dziecięcych i "dorosłych". Gdy- 
by ograniczyła się wyłącznie do gier 
w swojej grupie wiekowej - nigdy nie 
osiągnęłaby takiego poziomu. Najstar- 
sza zawodniczka, którą Iveta "ograła" - 
ma koło siedemdziesiątki. Ostatnio, 
podczas symultany, wygrała z szesna- 
stoma graczami. : 
Mistrzostwo Świata dużb zmieniło 
w karierze lvety. Pewien entuzjasta 
szachów ufundował jej stypendium i fi- 
nansuje wyjazdy na prestiżowe zawo- 
dy. Dzięki temu meble w pokoju lvety 
$ą kupione za jej pieniądże. Sama je 
wybierała. , 
Na razie udaje się pogodzić szachy 
z nauką, aczkolwiek przed mistrzostwa- 
mi świata lveta nie chodziła do szkoły 
przez cały miesiąc. Cztery godziny 
dziennie spędzała na grze: Potem dla 
zdrowia musiała jeździć na rowerze, 
pływać: wielogodzinne przesiadywanie 
przy szachownicy niesie z sobą ryzyko 
chorób płuc. Babcia skrupulatnie prze- 
strzega higieny; jest entuzjastką medy- 
cyny naturalnej. Ilveta zażywa *"Padme"”, 
olej wiesiołka dwuletniego i pieprz 
z Cayenne. Obie z babcią stosują "dietę 
życia”. Do południa jedzą tylkó owoce, 
słodzą miodem, chleb - tylko razowy. 
Stopniowo rezygnują z mięśa. Herbaty 
piją tylko ziołowe. Zjadają bardzo dużo 
surówek. lveta ma morfologię jak spo- 
rtowiec wyczynowy. Nigdy nie choruje. 
Ma znakomitą pamięć. Wiersza uczy 
się w ciągu paru minut. Bez tej umiejęt- 
ności nie mogłaby odnosić w szachach 
sukcesów. Niejednokrotnie planuje roz- 
grywkę o dziesięć ruchów naprzód. Nie 
ma zamiaru zostać szachistką zawodo- 
wą. Kiedy pytam - dlaczego?, odpowia- 
da, że zawodowi szachiści z reguły są 
starymi kawalerami bądź starymi panń- 
nami, a ona chce mieć dużą rodzinę. 
Chciałaby studiować na AWF-ie, jak 
niegdyś jej rodzice, i tak jak oni zostać 
nauczycielką wf. UKR 
Z długiej rozmowy z lvetą próbuję 
ułożyć receptę na sukces szachowy. 
Wygląda na to, że trzeba urodzić się 
pod znakiśm Ryb, mieć cierpliwość, do- 
bre zdrowie, dziadka, który nauczy grać 
nie później niż w czwartym roku życia, 
i koniecznie babcię, która latami jeździ- 
laby z wnuczką na wszystkie turnieje 
I cały swój czas oddała utalentowane- 
mu dziecku. 


JOANNA OLECH 
Fot. Andrzej Baczyński i Krzysztof Jarosz 


amieszczamy dziś nuty melodii, 
której uczyły was dzieci w stycz- 
niowym programie telewizji "Go 
jest grane”. Program nadawany 
W Co drugą sobotę o godz. 15.00 skie- 
rowany jest do tych wszystkich, którzy 
interesują się grą na instrumentach 
elektronicznych. Spotkacie w nim zna: 
nych twórcow I wykonawców, a także 
dzieci, które pokażą wam, jak można 
nauczyć się grać na nowoczesnych in- 
strumentach elektronicznych. 

Firma CASIO, która jest sponsorem 
programu, ufundowała wspaniałą na- 
grodę: instrument CASIO CT-700 z dy- 
namiczną klawiaturą i pamięcią - dla 
tych, którzy nadeślą własną wersję 
uczonej w programie piosenki. Nagraj- 
cie więc na magnetofonie kasetowym 
własną wersję piosenki "Elektroniczny 
zegarek” i prześlijcie ją do Redakcji 
Muzycznej Telewizji Polskiej, ul. Woro- 
nicza 17, 00-950 Warszawa. Pod ko- 
niec marca autorzy najciekawszych 
opracowań muzycznych zostaną za- 
proszeni na koszt CASIO do Warsza- 
wy, by wykonać w studiu własną, ory- 


ginalną interpretację piosenki. Mło- 
dzieżowe jury złożone z uczniów szkół 
muzycznych zdecyduje, komu przypa- 
dnie nagroda, Pozostali też nie wyjdą 
ze studia bez upominków... 

"Świat Młodych”, by ułatwić wam za- 
danie, będzie co miesiąc drukować 
nuty konkursowych melodii. 

Powodzenialll 


ELEKTRONICZNY PRZYJACIEL 


słowa: Halina A. Cenarska 


muzyka: Krzysztof Sadowski 
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ze mną po 40 dniach chodzenia. 

Przyczyną zerwania była wywiadów- 
ka. Do czasu wywiadówki układało się nam 
świetnie. Razem załatwialiśmy różne sprawy, 
śmialiśmy się i marzyli. Paweł nie przytulał 
mnie, najwyżej trzymaliśmy się za ręce. Nie 
wypowiadał "słów o miłości”, ale okazywał 
swoje uczucie w inny sposób. Był prawdziwym 
przyjacielem. Było świetnie. Niestety, spotyka- 
liśmy się tylko w szkole, bo nigdy nie przyjeż- 
dżał do mnie. Mówił, że wstydzi się moich ro- 
dziców. Na początku robiłam o to awantury, 
ale potem stwierdziłam, że tylko tracę czas. 

Nauczyciele patrzyli na nasze spotkania 
dość krzywo, a Paweł nie należał do najlep- 
szych uczniów. Na wywiadówce 
moja wychowawczyni powiedziala 
coś jego mamie. Nikt nie wie, co, 
ale niektórzy twierdzą, że powie- 
działa, iż Paweł podciągnął się 
nieco w nauce i to chyba dzięki 
swojej sympatii. Jego matka na to, 
że ona już mu da sympatię. 
A Pawłowi zapowiedziała, że ma 
ze mną zerwać, a jak tego nie zro- 
bi, to na następną wywiadówkę 
pójdzie jego ojciec. 

Mama Pawła zrzuciła na mnie 
całą winę za kiepskie oceny Paw- 
ła, choć przy mnie zaczął zamiast 
jedynek dostawać trójki. Zawsze 
goniłam go do nauki, złościłam 
się, kiedy dostawał dwóję czy je- 
dynkę. 

Na drugi dzień po wywiadówce on wcale nie 
chciał ze mną rozmawiać. Jego kumpel powie- 
dział mi, żebym o nim zapomniała, bo to już 
koniec. Następnego dnia podeszłam do niego 
- powiedział, że to rzeczywiście koniec, że nie 
ma innego wyjścia. Ja na to, że przecież może 
się starać lepiej uczyć i udowodnić rodzicom, 
że to nie moja wina. Dałam mu cały dzień do 
zastanowienia, ale on potwierdził, że to już de- 
finitywnie koniec. Jestem strasznie załamana. 
Nie wiem, co mam o tym wszystkim myśleć. 

A co Wy nato? 


am 13 lat. Mam też, a raczej miałam, 
chłopaka, Pawła. Mój chłopiec zerwał 


Monika 


lę, że są dwie możliwości wyjaśnie- 
nia tej sytuacji. Albo Paweł tak bardzo 
boi się swojego ojca, że za nic na 
świecie nie chce mu dać powodu do 
gniewu, albo znalazł wygodny pretekst do wy- 
cofania się ze związku z Tobą. Łatwiej zwalić 
winę na srogich rodziców, niż powiedzieć 
otwarcie: "Wydawało mi się, że czuję do Cie- 
bie coś więcej niż zwykłą koleżeńską sympa- 
tię. Ale pomyliłem się, to nie było poważniej- 
sze uczucie. Wybacz, rozstańmy się bez gnie- 
wu”. 
Bywa tak, że rodzice nie umieją się pogodzić 
z tym, że ich dorastające dziecko zakochało 
się. Uważają, że na to uczucie jest za wcze- 
śnie, że nic dobrego z tego nie wynika, że to 
przeszkadza w nauce. A jeśli nauka idzie Źle - 
zabraniają stanowczo kontaktów z sympatią. 
Tylko że jeśli chtopcu naprawdę zależy na 
dziewczynie, to nie poddaje się tak tatwo. Pró- 
buje bronić swego prawa do uczucia, czasem 
negocjuje z rodzicami jakiś kompromis, próbuje 
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ich przekonać, że dziewczyna ma nań dobry 
wpływ. A jeśli to nie daje rezultatu - próbuje 
przeczekać siłę rodzicielskiego oporu, spotyka- 
jąc się ze swą sympatią mniej jawnie, by ich 
nie rozdrażnić. A Pawet? Paweł skwapliwie po- 
wiedział: "To koniec”. Zbyt skwapliwie. 

Skłonna jestem przypuszczać, że mama 
Pawła nie miała z tą sprawą wiele, a może 
i nie wspólnego. Wychowawczyni coś powie- 
działa, ale nie wiadomo co, ktoś się czegoś 
domyślił, ktoś inny ten domysł Ci powtórzył. 
A jak było naprawdę, wie tylko Paweł, ale... 
stał się jakiś małomówny. Podejrzliwie mało- 
mówny. A może tchórzliwie małomówny? 

Tak to jest, Moniko, że kiedy ktoś nam oka- 
że swoje zainteresowanie, zachwyt, uczucie - 
nie dziwimy się, przyjmujemy to jako rzecz 


Dla filatelistów 


W dniu 6 stycznia 1893 roku w Krakowie powstał pierwszy na ziemiach polskich Klub 
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oczywistą, nawet nam należną. Ale kiedy ten 
ktoś cofa swój zachwyt i uczucie - wydaje się 
nam to niemożliwe, niesprawiedliwe, podłe. 
Nie wierzymy! Nie chcemy wierzyć. Wolimy 
przyjąć, że maczał w tym palce ktoś nam nie- 
przyjazny. Zazdrosna koleżanka-intrygantka, 
mściwy odrzucony adorator, a może nietole- 
rancyjni 'starzy” skołowali nam ukochanego... 

Wolimy tak myśleć, bo trudno się pogodzić 
z tym, że przestało się być dla kogoś centrum 
świata. Ale czy byłaś dla Pawła kimś aż tak 
ważnym? Pomyśl. Nigdy nie chciał Cię odwie- 
dzić w domu... 

Myślę, Moniko, że to rzeczywiście koniec. 
Ale przecież nie koniec świata! Trzymaj M M 
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Rys. Artur Sitnik 


100-LECIE POLSKIEGO 
RUCHU FILATELISTYCZNEGO 


Fi- 


latelistów, który zapoczątkował rozwój polskiej filatelistyki. ń 
Dla upamiętnienia tej rocznicy jak i rozpoczęcia obchodów 100-lecia Polskiego Ruchu Fi- 
latelistycznego w naszym kraju, Poczta Polska w dniu 6 stycznia 1993 roku wprowadziła do 
obiegu jeden okolicznościowy znaczek pocztowy o wartości nominalnej 1500 zł w ramach 

emisji *100-lecie Polskiego Ruchu Filatelistycznego”. ; 
| Omawiany znaczek pocztowy uzupełnia oficjalny znak Światowej Wystawy Filatelistycz- 
nej "POLSKA'93”, która odbędzie się w maju 1993 roku. Wystawa będzie kulminacyjną im- 

_ prezą obchodów 100-lecia Polskiego Ruchu Filatelistycznego. 

Znaczek został zaprojektowany przez artystę plastyka Janusza WYSOCKIEGO, a wydru- 
został techniką offsetową na papierze offsetowym w nakładzie 1,5 miliona sztuk. 


kowany > 
"Format znaczka 40,5 x 40,5 mm. 


W dniu wprowadzenia do obiegu można było również kupić ozdobne koperty pocztowe 


w dniu 6 stycznia 1993 roku. 


pocztowym, zastosowanym w Upt. Kraków 1 
PIOTR WIECZOREK 
sczekikiaekk - zt 
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Ile numerów telefonicznych jesteś 

w stanie zapamiętać? 

Czy nie mylą ci się przypadkiem daty 
historyczne? Monika i Maksymilian 
nie mają takich problemów. Na ogół 
nie używają notesu, numery *notują” 
w głowie. Kartkówki z historii 

to dla nich zwykły pryszcz. Ale nic 
dziwnego. Rodzeństwo Wojakowskich 
to przecież światowi rekordziści Księgi 
Guinnessa w... zapamiętywaniu. 


ĆWICZENIA 


Kiedy Monika była pierwszoklasistką, czę 
sto skarżyła się na złą pamięć. Tata posta 
nowił jej pomóc. Zaczęło się od francuskiej 
bajeczki nagranej na kasecie. Monika co 
dziennie uczyła się tekstu po kawałku. Już 
po miesiącu znała go w całości na pamięć 
Narzekania na kiepską pamięć skończyły 
się, ale pan Wojakowski nie spoczął na lau 
rach. Od tego czasu konsekwentnie ćwiczył 
z Moniką i o rok od niej młodszym Maksymi- 
lianem. Mechaniczne zapamiętywanie te 
kstów zastąpione zostało ćwiczeniami bar 
dziej skomplikowanymi, rozwijającymi wyo 
braźnię i koncentrację uwagi. Monika i Ma 
ksymilian zapamiętywali na przykład kolejne 
układy figur na szachownicy. Potem zaczęty 
się ćwiczenia z komputerem 

Aż wreszcie któregoś dnia panu Woja 
kowskiemu wpadła w ręce książka o pew 
nym rosyjskim dziennikarzu, który zapisał 
się w historii z racji niezwykłej pamięci. Po 
trafił on powtórzyć, nawet po kilku latach, 
szeregi składające się z 50, 100 i więcej 
liczb lub sylab. Podawał je na życzenie 
w odwrotnej kolejności, a nawet na wyryw- 
ki. Pan Wojakowski przetestował ćwiczenie 


z sylabami i liczbami na swoich dzieciach 
| okazało się, że... wykonali je bezbłędnie 
Dzieciaki były lepsze od opisanego 


w książce geniusza 
Wtedy właśnie pojawiła 


dze Guinnessa 
REKORD 


Ten pamiętny dzień miał miejsce 15 maja 
1991 roku w kasynie sopockiego Grand 
Hotelu". Wyniki osiągnięte przez dwójkę na 
stolatków ze Szczecina trafity do Księgi Gu 
innessa", w której czytamy 

"Maksymilian WojakowSk 
zapamięluje wyniki 200 rzutów kostką do 
gry. naśladuje sposób pracy komputera 


się myśl o Księ- 


bezbiędnie 


czyli z "wewnętrzną obwódką danych” (...). 
Może podać wyniki od pierwszego do 
ostatniego rzutu w dowolnej kolejności, 
udzielić odpowiedzi w rodzaju: za którym 
rzutem na przykład wypadła 'trójka” po raz 
osiemnasty; na 200 rzutów ile wypadło 'je- 
dynek”, "dwójek", itd.; co wypadło na przy- 
kład w rzucie 186 i po raz który ta liczba 
oczek powtórzyła się od początku rzutów? 

Monika natomiast zarejestrowała w pa 
mięci kolejność 540 kart do gry (czyli 10 ta- 
lii). Żadne z nich nie zrobiło ani jednego 
błędu, chociaż Guinness dopuszcza pewne 
potknięcia.” 

Do kasyn, jak wiadomo, nieletnich nie 
wpuszcza się. Monika i Maksymilian byli 
wyjątkami. Po szczęśliwej próbie bicia re- 
kordu zaproszono ich więc do zielonego 
stolika, przy którym gra się w Black Jacka 
Rodzeństwo nie miało żadnych problemów 
z zapamiętaniem sześciu talii używanych 
do tej gry. Szef kasyna minę miał nietęgą 
Gdyby gra była na serio, Monika i Maksymi- 
lian z pewnością rozbiliby bank. Na wszelki 
wypadek zapowiedziano więc, że po osią- 
gnięciu petnoletniości, będzie ich obowiązy- 
wał zakaz wstępu do sopockiego kasyna. 
Bohaterowie dnia nie wyglądali jednak na 
zmartwionych z tego powodu 


REZULTATY 


Monika - obecnie uczennica | klasy LO 
o profilu menedżerskim - uważa, że ćwicze- 
nia pamięci przydały jej się przede wszyst- 
kim w nauce języków obcych. Monika swo- 
bodnie posiuguje się już 4 językami - fran- 
cuskim, niemieckim, rosyjskim i angielskim. 

- W zapamiętywaniu stówek - mówi Moni- 
ka - posługuję się metodą skojarzeń. W nie- 
mieckim wyrazie *bezaubend”, który ozna- 
cza *czarujący”, słychać przede wszystkim 
spółgłoski *b", *c”, *b”. Wymyślam więc do 
tego jakąś czarującą scenkę - na przyktad 
*baranek całuje baranka”. | gotowe! 

Maks chodzi do VIII klasy. W szkole ma 
średnią ocen 5,7. Ale wcale nie ślęczy go- 
dzinami nad podręcznikami. Jeśli chce, po 
prostu zapamiętuje wyktad nauczyciela 
podczas lekcji 
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KAŻDY JEST GENIUSZEM? 


Pan Przemysław Wojakowski uważa, że 
jego dzieci wcale nie są genialne i niczym 
nie różnią się od swoich rówieśników. Cz: 
sami nawet ich pamięć zawodzi. Maks po- 
szedł kiedyś do szkoły zapomniawszy wło- 
żyć buty. Ustawicznie zapomina też wyrzu= 
cać śmiecie, co należy do jego codziennyct 
obowiązków. i K 

- Doskonała pamięć to tylko kwestia 
czeń - twierdzi tata Moniki i Maksa. 
sza pamięć jest jak z gumy. Jej pojemn 
można samemu zwiększyć za pomocą od- 


składa się tylko 1% talentu i aż 99% 
Przypadek moich dzieci wskazujena t 
w ciągu całego życia człowiek wykorzy: 
je zaledwie niewielką część mózgu. P 
blem w tym, aby uruchomić resztę sz: 
komórek. 

Pan Przemysław Wojakowski wraz 
ną Grażyną założyli w Szczecinie Cen 
Treningowe w Zakresie Rozwoju<Pa 
Koncentracji Uwagi i Inteligencji. Stc 
tam metody wypróbowane przez si 
lat na Monice i Maksymilianie oraz 
ich młodszego rodzeństwa, które - 
okazuje - też ma spore zadatki na 
szy”. 

Zajęcia w miniszkole państwa Wi 
skich cieszą się ogromnym powadze 
a jej filie rosną jak grzyby po desze 
w całym kraju. Są już w Warszawie, 
nej Górze, Krakowie. W każdej 
zarezerwowane jest bezpłatne mie 
wychowanka Domu Dziecka. 

Zapotrzebowanie na geniuszy p 
i inteligencji, szczególnie w zwykłych. 
tach, wciąż rośnie. j 


JOLANTA 


nam, że postarają się zmierzyć z 
pamięciowym rekordem, jaki pg 
w Księdze Guinnessa. $ 
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świat młodych 


ŁOTA OSTROGA 


23 lipca, 1816 r. 

Ja, Erwin Biedronowski, urodzony 18 listo- 
pada 1796 roku zakładam dziennik. Powo- 
dem tego jest nieprzyjemne dla mnie zdarze- 
nie. Otóż, wczoraj stłukłem ceńną pamiątkę 
rodzinną - lustro. Przez kolejne siedem lat 
będę więc pechowcem. Niezliczona ilość nie- 
szczęść, które na mnie spadną w tym czasie, 
może doprowadzić do utraty zmysłów. Może 
dzięki relaksowi, jakim jest pisanie dziennika, 
uda mi się uniknąć tej przykrej choroby. 

omyślałem także o mojej rodzinie. Prze- 
bywając w pobliżu mnie mogłaby na tym sro- 
go ucierpieć. Postanowiłem więc, że opu- 
sżcżę miasto, wyjadę na bezludną wyspę. 

18 sierpnia 1816 r. 

Dopiero dziś dotarłem na wymarzoną wy- 
spę. Jak się spodziewałem, odnalezienie ta- 
kiego miejsca nie było wcale proste. 17 wysp, 


Rys. M.Piotrowska 


PAMIĘTNIKA 
NIESZCZĘŚNIKA 


OPOWIADANIE EDYTY SUCHY NAGRODZONE „BRĄZOWĄ OSTROGA" 
W XVIII KONKURSIE LITERACKIM „ŚWIATA MŁODYCH” 


które kolejno odwiedziłem, zamieszkiwały 
bardzo wojownicze plemiona. Zyskałem dzię 
ki temu pewne doświadczenie i całą masę si 
niaków. 

10 września 1816 r. 

Podczas penetrowania wyspy spadłem 
z urwiska i złamałem prawą rękę. Pewnie 
niedługo zacznę żałować, że zdecydowałem 
się na coś takiego. Jednak jakby nie było 
trzeba rozpocząć budowę domu. Może jutro? 

12 listopada 1816 r. 

Jestem już całkiem zdrów, ale z domu 
nadal nici. Od tygodnia ciągle leje. Na szczę- 
ście w pobliżu znalazłem grotę. Ciasna bo 
ciasna, ale za to sucha. Teraz właśnie to ce 
nię sobie najwyżej. 

15 stycznia 1817 r. 

Deśzcze ustały w same święta, więc pracu- 
ję nad domem. Tutejsze małpy przechodzą 


same siebie. W sposób najbardziej wymy 
przeszkadzają mi w pracy. Kradną gwoźdz 
chowają młotek i lamią deski. Obawiar 
że nie wystarczy mi cierpliwości. A jeśl 
czy - przez dłuższy czas nie będe miał 

na notatki 

25 kwietnia 1817 r. 

Dom już wykończony (podobnie jak 
Gdzieś zapodziały mi się skrzynie z zapas 
wym ubraniem. Jestem pewny, że to dzis 
tych złośliwych małp 

13 maja 1817 r. 

Nieszczęście. Przypływ porwał moją łódź 
Była mi niezbędna do życia na wyspie. Mu 
szę własnoręcznie zrobić nową. Chyba na 
prościej będzie, gdy wypalę ją z pnia jakiegoś 
dużego drzewa 

23 maja 1817 r. 

10 dni temu było mi strasznie zimno, a dz 
siaj porządnie przypiekło. Podczds wypalania 
pnia drzewa zapalił się mój dom i spora jego 
część nie nadaje się do mieszkania. Zapasy 
mięsa zamieniły się w pieczeń. Zapach zwa 
bił dzikie zwierzęta. Bez większych ceregie 
pozbawiły mnie tych nędznych kawałków 
Chyba przejdę na wegetarianizm 

19 czerwca 1817 r. 

Chcąc wzbogacić mój ubogi jadiospis 
wprowadziłem nową odmianę owoców. Jadły 
je małpy, więc i ja też mogę. Na samą myśl 
o wiśniowym placku mojej drogiej babci - ści- 
ska mnie w dołku. Cóż to był za przysmak. 

2 lipca 1817 r. 

Zatrułem się tymi owocami. Mam ciągłe bó 
le głowy, mdłości i dreszcze. Zrozumiałem 
że to był kolejny figiel małp. Kiedy mnie zoba 
czyły - zaczęły udawać, że jedzą owoce 
Przez ich wygłupy mogę stracić życie. To wy 
darzenie spowodowało, że postanowiłem ju 
tro wyruszyć w nieznany ml koniec wyspy 
tam zbudować łódź i ruszyć w drogę powrot- 
ną do domu. 

17 lipca 1817 r. 

Nie macie pojęcia, jaki byłem zdziwiony 
gdy po dwutygodniowej wędrówce stanąłem 
na szczycie jakiejś góry i stwierdziłem, ze 
moja wyspa nie jest wyspą, lecz stałym lą 
dem! Dobiła mnie myśl, że przez te wszystkie 
dni samotnej udręki tkwiłem w miejscu, a mo 
głem opuścić swą pustelnię w każdej chwili 

Cały czas idę na południe. 

30 lipca 1817 r. 4 

Jestem w więzieniu. Wiem, że to brzmi 
dziwnie, ale tak jest. Znalazłem się tutaj z po” 
wodu zakłócenia życia w rezerwacie. Okaza: 
ło się bowiem, że miejsce, gdzie przebywa” 
łem tyle czasu, jest rezerwatem przyrody. Zo- 
stałem skazany na rok pozbawienia wolności. 

4 sierpnia 1817 r. 

Wyrzucono mnie z więzienia. Mój pech 
przysparzał zbyt wielu kłopotów i wydatków. 
Darowano mi karę, ale mam natychmiast 
opuścić miasto. Postanowiłem wracać do do- 
mu. Jeśli nie rozchoruję się, nie spóźnię na 
pociąg, mój statek nie zatonie i zastanę swój 
dom w całości - to za tydzień będę spał pod 
własnym dachem. 
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progi "Świecie Młodych”, 
bardzo Cię proszę, 


j wydrukuj w rubryce "Rady dla każdego” 
__ artykuł o tym, jak pozbyć się łupieżu. 
Mam 13 lat, przetłuszczające się włosy 
ina dodatek łupież. Jak się tego pozbyć?! 
Poradźcie, jakich szamponów używać, 
jakich preparatów. Ratunku!!! 


trzymujemy bardzo wiele listów od 
zrozpaczonych dziewcząt i chłopców, 
którzy bezskutecznie zmagają się z łu 
pieżem. Ach, ten łupież! Jest on bardzo częstą 
dolegliwością występującą:przy łojotoku 
Łupież może być siichy albo tłusty. U mło 
dzieży najczęściej występuje właśnie łupież su 
chy, czyli drobne małe łuski, łatwo odpadające 
Leczenie polega przede wszystkim na mecha 
nicznym usuwaniu łusek za pomocą szczotko 
wania co najmniej dwa razy dziennie dość 
twardą szczotką. Do szczetkowania używamy 
wyłącznie szczotki z włosią naturalnego. Nale 
ży pamiętać o utrzymywaniu szczotki w ideal 
nej czystości. Konieczne jest częste jej mycie 
najlepiej codziennie, w. ciępłej wodzie z my 
dłem. Szczotkowanie nie jest wskazane jedy 
nie przy włosach bardzo;cienkich i wiotkich 
Głowę myjemy co 5 - 7 dni, stosując na kilka 
godzin przedtem tzw. kąpiel oliwną, polegają- 


na nasze konto 


Edyta z Rabki 


cą na nacieraniu catej skóry głowy oliwą. 
Wraz z nasileniem łojotoku łupież suchy może 
przejść w tłusty, który nie pozostaje już bez 
wpływu na stan ówłosienia Łuski stają się 
większe, nawarstwiohe, ściśle przylegające do 
skóry, o zabarwieniu szarożółtym. W tym przy- 
padku konieczne jest intensywne leczenie, po- 
nieważ ta dolegliwość może nawet doprowa- 
dzić do wyłysienia 

Włosy myjemy raz na 2, 4 dni w zależności 
od stopnia ich przetłuszczania się W ostatnim 
czasie firma Catzy of Poland wypuściła na ry- 
nek Healing Shampoon. Jest on doskonałym 
środkiem do mycia włosów dotkniętych łupie 
żem. Zwalcza go doskonale dzięki zawartości 
pirytionu cynkowego Szampón ten został za- 
twierdzony przez Instytut Leków i można go 
dostać w większości aptek i drogerii 

Przy bardzo silnym łojotoku i łupieżu oraz 
wypadaniu włosów można stosować preparat 
Herbapolu - Seboren. Zawiera on wyciąg 
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z owoców pasternaku, korzenia pokrzywy, kłą- 
cza tataraku, korzenia łopianu. Działa przeciw- 
łojotokowo, przeciwłupieżowo, poprawia 
uktwienie skóry i pobudza potost włosów. Pre- 
parat należy wcierać w skórę głowy jeden raz 
dziennie przez 10 - 15 dni, a następnie raz 
dziennie co trzy dni. W czasie stosowania ku- 
racji Seborenem nie wolno opalać się, ponie- 
waż wtedy mogą powstać poważne uczulenia. 

Można też wykonać nalewkę przeciwłupie- 
żową w domu. Mieszamy zioła: szałwię, 
skrzyp polny, rumianek, arnikę, łopian, pokrzy- 
wę, macierzankę, nostrzyk. Sporą garść tej 
mieszanki gotujemy w szklance wody. Następ- 
nie po przecedzeniu dodajemy szklankę spiry- 
tusu salicylowego. Takiej nalewki używamy 2 - 
3 razy w tygodniu do wcierania w skórę głowy. 


MAGDALENA ROZPĘDOWSKA 
kosmetyczka 
Fot. Marek Szymański 


Odcinek dla wpłacającógó 
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Jako 


półwyspie Majaczyn 

nieopodal Odessy 

znajduje się Ekspery 

mentalne Delfinarium 

Do niedawna obiekt 

wojskowy ("Wstęp su 

rowo wzbroniony”). Zmilitaryzowane del 

finy uczono różnych wojskowych szłu 

czek. Między innymi podczepiania min 

magnetycznych, odszukiwania zagubio 
nych torped 

Fatalna sytuacja gospodarcza Ukrai 

ny, postępujące rozbrajanie zagroziły 

i tej wojskowej placówce. Bezrobotnym 

delfinom zagraża głód i chłód. Latem za 

rabiały popisując się różnymi cywilnymi, 


cyrkowymi szluczkami (najladniej nadal 


wychodzi im zbiorowe... salutowanie), ht 
raz pra 
licznego wra 
poułami z nadmorski 
przęgają zdemilitary 


rehabilitacyjnych z 


ownicy laboratorium o " Na 


okarzami II kol | 
h mak 


doll | 
ludźm pią 


OWAM 
prac 
cymi na schorzenia układu nerwowodg 
przede wszystkim z dziećmi. Har 
- dellinami podobno wspaniale rozlu 
niają, usprawniają. Zauważ: 
jąkające się po kilku kąpielach z przyja 


no, żed 


znymi, wesołymi delfinami zaczynają 
płynnie mówi 

Być może zmiana prołilu odeskiego 
Delfinarium i delfinom wyjdzie na dobre 


Fot. CAF-UPI 


Prawdziwa przyjaźń nie uznaje przesądów rasowych 


początkujący pisarz, Mark Twain wdał się w ostrą sprzeczkę z pew- 
nym redaktorem. Po tej scysji przestali się sobie kłaniać. 


Pewnego dnia mieli nieszczęście spotkać się na wąskiej, błotnistej uliczce. Re- 
daktor postanowił nie ustąpić Twainowi. Kiedy stanęli oko w oko, zirytowany za- 


wołał: 
- Nigdy nie ustępuję z drogi durniom! 


- A ja zawsze! - odparł Twain, schodząc na bok. 


BARAN - Nie staraj się 
przekonać rodziców, że 
półroczne oceny są jedy- 
nie wynikiem niesprawiedli- 
wości nauczycieli. Raczej 
okaż skruchę i obiecaj poprawę, bo 
inaczej wszystkie Twoje plany na naj- 


bliższą przyszłość mogą runąć jak do- 


mek z kart. 
BYK - Żadne osiągnięcia 


czy sukcesy nie przyniosą 
Ci doraźnych korzyści. Po- 
staraj się podbudować je 


konsekwentną pracą, 

a wtedy możesz spodziewać się, że zo- 
staną zauważone. Byłoby jednak lepiej 
żebyś działał przede wszystkim dla 
własnej satysfakcji, bez liczenia na 
oklaski. 


BLIŹNIĘTA - Niby wszy- 
stko układa się pomyślnie, 
ale nie tak, jak byś chciał. 
Cały czas musisz maksy- 
malnie się wysilać, a efekty 
nie są najlepsze. Nie przejmuj się tym. 
Za kilka dni sytuacja zmieni się i mo- 
żesz spodziewać się wielu miłych chwil, 
RAK - Masz rację my- > 
śląc, że brak Ci silnej woli, 
ale to nie powód do fru- 
stracji, Silna wola to jeden 
z elementów dojrzałości, 
a przecież masz jeszcze dużo czasu 
zanim ją osiągniesz, Na razie wprawiaj 


merykańscy 
rcheolodzy 


vadzący wykopal 


ja!). Vvotychczas uważam 

Ameryce pierwsze stał 
kie, w których można by 
powstawały nie 
/ tysie 1! temu SIE 


linois postarza amerykański 


W Heidelbergu 


przez ostat ] Jb. roku w 
wa niet K r 

Dieska wystaw W KT 
chodniej Europy fi di 
i tam zakończy się licyt 
eksponatów. Uzyskane 

znaczy się na ratowanie 


gatunków delfinów 
Niebieskie eksponaty t 
różnych, ogólnie znany 
świata artystycznego 
np. niemiecki minister ochr 
ska, Klaus Topfer, nama 
przedstawiającą błękitną Kulę 
przewodniczący niemie 


Ii polity 


Joachim Vog fiarował Sw tęk 
spodenki kąpielowe  niebiesk 
dali: Ronald Reagan i pani Bush, I B 
te Bardot, i Jane Fonda, i wie 


nych do których zwróc 
rzy "niebieskiej wystawy 


się w drobnych sprawach i nie przeży- 
waj, jeśli Ci się coś nie uda. 

LEW - Musisz pogodzić 
się z tym, że Twoje zdol- 
MS WOELEWIECANIE 
ocenione tylko we wła- 
snym domu. Chociaż cier- 
pi na tym Twoja ambicja, to nie rezy* 
gnuj. Przyjdzie moment, w NOA 
szersze audytorium również nie odmó* 
wi Ci uznania. 

PANNA - Jeżeli przez 
chwilę pomyślisz, to znaj- 
dziesz metodę, żeby miło 
spędzić nadchodzące fe- 


ushu - żeńska 
kaligrafia 


Trzymane z dala od szkół Chinki z zachodniej prowincji Hunan 
stworzyły własny alfabet - nushu, co można przetłumaczyć jako 
"żeńska kaligrafia”. 

Nushu liczy ponad dwa tysiące znaków, odpowiadają one 
dźwiękom mowy. Odkrycie nushu już zdołało poróżnić badaczy - 
jedni utrzymują, że ma ponad 2000 lat, inni - że niespełna 1000. 
Faktem jest, że takie zjawisko istniało, faktem jest, że wiele chiń- 
skich kobiet pisało - i listy do siebie, i dzienniki, i rozmaite teksty 
okolicznościowe właśnie w tym swoim języku, swoimi znakami. 

Pierwsza antologia (zbiór) tekstów w nushu ma się ukazać nie- 
bawem w Pekinie. Będzie zawierać ok. 900 stron. 

Jedyna kobieta, która umie jeszcze biegle pisać w nushu, ma 
obecnie 83 lata. Nazywa się Yang Huanvyi, jest wieśniaczką. 

Nushu przestało być potrzebne, gdy Chinki uzyskały dostęp 
do szkół w latach pięćdziesiątych. Podobno wówczas nawet 
walczono z nushu jako z feudalną pozostałością. Nazywano je 
pismem czarownic. Obecnie, przy pewnym rozluźnieniu poli- 
tycznym, kilka kobiet z regionu Hunan hobbistycznie niejako za- 
częło uczyć się tego może rzeczywiście niepotrzebnego już, ale 
przecież właśnie tradycyjnego, jedynego "żeńskiego języka 
świata” 


Nie rusz Myszko tego serka ka Plu 
Flku- Myszka Kaśki nie słuchała, dziabnęła 
no |... dostała (po nosie!) 


56060660000000006000000000000000000000000 


SODA zginęła, 
minister się tłumaczył 


oda ma niecały rok I lt ikochaną suczką gubernatora 
Hongkongu, sir Chrisa Paltena Niedaw | jubiła 


SIĘ 


Państwo Patten natychmiast wyznaczyli wysoką nag Je 

1000 dolarów hongkongijskia! (140 dolarów amerykari 
skich), miejscowy producent żywności JEM: ł 
gubernatorstwo 10 tysiącami dolarów rząd Guberna j 
praktycznie prze ;tał funkcjonowa lziesiątki OSÓD szukały 
zguby 

W tym czasie w Hongkongu przebywał Z wizytą mir 14 
spraw zagranicznych Australii, p reth Evans. W trak 
oficjalnego bankietu współczując gubernatorowi zaź irto 
wał, że być może psinka zaspokolła apetyt wyDr jnego 
smakosza, chińskiego przywódcy, dostojnego ng Xiao 
pinga 

Żart był taki sobie, a w dodatku wywołał dyskusję w au 
stralijskim parlamencie, po której minister musia: prze pro 
sić gubernatora i "wszystkich, którzy mogii poczuć się 
obrażeni! 

Po kilku dniach Soda się znalazła. Biegaia po parku 
w pobliżu domu. Znalazł ją bogaty biznesmen, który OCzy- 
wiście "znaleźne” przekazał na cele charytatywne, a do Go 
stojnego Deng Xiaopinga pomówienie albo nie dotarto, ar 
bo - okazał się "ponad to”. W każdym razie burzliwa nisk 


ria ma happy end 


"Kto nic nie wie, 
musi we wszystko wierzyć” 
M. Ebner-Eschenbax 


$ nąć drobnych konfliktów, z się ożywienia życia towa- 

znia 1993 r. to możesz już pakować : rzyskiego w najbliższych 

walizki. Nic nie powinno U dniach, ale uważaj żebyś 

zmącić harmonii najbliż- nie rozczarował się zbyt- 

rie, bez obciążania kieszeni rodziców. szych dni, chociaż nie ze nio: Być może trzeba bę- 
Musisz jednak ostro zabrać się do wszystkiego powinieneś zwierzać się dzie zapracować na kontakty z rówie- 
dzieła, bo czasu zostało już bardzo  najbliższemu przyjacielowi czy przyja-  śnikami albo razem z gronem znajo- 


niewiele. Jeżeli nie wiesz jak, to zasię-  ciółce. 


mych zająć się jakąś pożyteczną pracą 


gnij porady u kogoś z rodziny. | KOZIOROŻEC - Nie zo- zleconą przez rodziców. 
WAGA - Zupełnie nie- . stawiaj wszystkiego na RYBY - Jeżeli masz za- 


spodziewanie pojawi Ci się ostatnią chwilę, bo nie po- miłowania artystyczne, to 
możliwość wyjazdu na fe- ;J radzisz sobie z zaległo- SQ5p 4 samotne rozkoszowanie 
rie. Wprawdzie będziesz ściami. Trudno. Trzeba po- się sztuką sprawi Ci wiele 
musiał pokonać opór ro- N godzić się z tym i na przyszłość lepiej przyjemności. W przeciw- 
dziców, ale chyba warto przekonać. rozłożyć w czasie planowane działa- nym wypadku postaraj się tak zorgani- 
ich, że odpoczynek poza domem po- nia. Teraz postaraj się sprostać wyma-  zować swój czas, żeby nie nudzić się 
zytywnie wpłynie na Twoje przyszłe ganiom chwili i rób dobrą minę do zbytnio, a jednocześnie zrobić coś-Toz- 


możliwości umysłowe. - _ kiepskiej gry. 


sądnego w czterech ścianach własne- 


SKORPION - Jeśli uda Ci się unik- WODNIK - Wprawdzie spodziewasz go domu. (tut) 
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PSE GWIAZDA 


spod ciemnej gwiazdy 


Rozmowa z dr. Włodzimierzem 
Kuźniakiem, astrofizykiem, 
teoretykiem 

z Centrum Astronomicznego 
im. Mikołaja Kopernika 


- Panie doktorze, jedną z ostatnich re- 
welacji w dziedzinie astrofizyki okazało 
się odkrycie przez polskiego uczonego, 
Andrzeja Wolsżczana, pierwszych planet 
spoza naszego układu słonecznego. Pan 
Wolszcżan zyskał nawet przydomek no- 
wego Kopernika. Czy słusznie? 

- Odktycie to jest rzeczywiście rewelacją. 
Dotychczasowe wyniki poszukiwań układów 
planetarnych wokół gwiazd nam bliskich, 
tzn. odległych nie więcej niż kilkanaście lat 
świetlnych od Słońca, nle przyniosły wyni- 
ków godnych zaufania, ponieważ nawet te 
bliskie gwiazdy są tak od nas daleko, że na- 
sze możliwości obserwacyjne okazały się 
niewystarczające. p 

- No tak, ale przecież układ Wolszcza- 
na jest ż tysiąc razy dalej! 

- Rzeczywiście, tylko że w tym przypadku 
odległość nie miała znaczenia. Ważny nato- 
miast okazał się fakt, że odkryte planety 
krążą wokół gwiazdy zwanej pulsarem. Pul- 
sar jest gwiazdą neuttonową, która wysyła 
bardzo regularne impulsy radiowe o ogrom- 
nej częstotliwości. Krążące wokół pulsara 
obiekty, ha przykład planety, sprawiają, że 
gwiazda ta nie tkwi w miejscu, lecz balansu- 
je wokół wspólnego z nimi środka ciężkości. 

= Gdy na przykład Krzysztof Kolumb od- 
krywał Amerykę, miał przed sobą "*nama- 
calny” ląd. Natomiast "lądy" pana Wol- 
szczahd to wciąż matematyczno-mecha- 
nićzre byty. Czy można na przykład stwier- 
dzić; jak rzeczywiście wyglądają te światy 
i cży rozwija się na nich jakieś życie? 

- Żytie znane nam, Ziemianom, raczej 
nie, ponieważ gwiazda neutrdnowa wysyła 
nie życiodajne dla ńas światło, ale przede 
wszystkim promieniowanie rentgenowskie 
i gamma, które są dla nas zabójcze. 

- Czyli taka gwiazda *spod ciemnej 
gwiazdy”? 

- Cóż, do tej pory nie udało się zadobser- 
wować gwiazdy neutronowej świecącej wi- 
dzialnym dla nas światłem. To, że widzimy 
Słońce, jest wynikiem określonej ewolucji, 
jaka odbyła się na planecie towarzyszącej 
Słońcu. Natomiast ewentualne życie na pla- 
necie przy pulsarze mogło ewoluować 
w sposób uzależniony od tamtego światła. 
Może oznaczać to m.ln., że zrodzone tam 
istoty są odporne na zabójcze dla nas pro- 

mieniowanie, że mają żmysł wzroku I w tych 
promieniach widzą świat. Może też zastana- 
wiają się, czy jest możliwe życie w potokach 
niewidzialnego dla nich światła Słońca. 


- Czy zajmowanie się obiektami, co do 
istnienia których są wątpliwości, nie jest 
dla pana frustrujące? 

- Przeciwnie. W mojej dziedzinie nauki 
często najpierw stawia się hipotezy oparte 
na pewnych przesłankach, że coś istnieje 


Mglisty szlak Drogi Mlecznej. Tu koncentrują się gwiazdy neutronowe. 


a następnie odkrywa się to. Jest to ciągła 
i fascynująca podróż w nieznane. A ponie- 
waż świat, po którym tę podróż odbywamy, 
jest niezmierżony, poruszanie się po nim 
dostarcza wielu szczególnych fascynacji. 

- Jak wygląda ta podróż na co dzień? 

- Sama praca polega przede wszystkim 
na myśleniu i liczeniu, a głównym sprzętem 
jest ołówek i kosz na śmieci. Ten ostatni 
używafiy częściej. 

- Dlaczego? Czy aż tyle pomysłów 
nadaje się do śmieci? 

- Tak, ponieważ niewiele hipotez ostaje 


się we wszystkich szczegółach. K 

wa metoda obserwacji przynosi now 

i sprawia, że część teorii nie znajduje pokry 
cia. Tak było na przykład z tajemr 


rozbłyskami w promieniach gamma, k 
przypisywaliśmy gwiazdom neutronówy 
Umieszczenie na 
cie obserwat 
Comptona pozw 

z dokładnością niemoż 
iwą przedtem, stw 
dzić, że rozbłysk 
koncentrują się w 
h skupisk gw 


neutronowyct 
wzdłuż Drogi Mleczne 
Straciło zatem se 
wiązanie 4 
gwiazdam 
dzimy, że 


i kryją 


mologicznej sk 
choćby pewne ke 0 
fy, na przykład pożera 
nie gwiazd neutr 
wych przez 
dziury 

- Panie doktorze, 
astrofizyka odkrywa 
też rozbłyski gamma, 
wybuchy superno- 
wych i inne katastro- 
fy, słowem istne pa- 
smo kosmicznych ka- 
taklizmów. Czy w ta- 
kim świecie człowiek 
może czuć się bez- 
piecznie? 

- Wszechświat jest 
na tyle wielki, że wszy 
stkie te zjawiska dzieją 
się dostatecznie daleko 
od nas e 


Oczywiście 
gdyby w naszej CczęŚCI 
galaktyki zdarzył się na 
przykład rozbłysk gam 
ma, miałby on nieweso 
łe dla nas następstwa 
Nie możemy takiego 
zjawiska wykluczyć ani 
dokładnie przewidzieć 
Możemy co najwyzej 
obliczyć, biorąc pod 
uwagę liczbę rozbłysków i galaktyk, jakie 
jest jego prawdopodobieństwo. Naszym 
zdaniem niewielkie. Ponieważ jednak w ten 
sposób wybuchają tylko gwiazdy określo- 
nych typów, a żadna z najbliżej nam położo” 
nych, łącznie ze Słońcem, do takich się nie 
zalicza... Więc, ujmując rzecz astrologicznie 
- możemy być spokojni, bo przyszliśmy na 
świat pod szczęśliwą gwiazdą! 
- Dziękuję za rozmowę. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


4 


 - Mój ojciec zachęcał 

mnie do zajęcia się karate, 

ponieważ byłem bardzo mały 

jak na swój wiek i ciągle 

dostawałem lanie 

| od większych chłopców. 

| Chciałem być większy 

i silniejszy, zacząłem więc trenować 
- mówi Van Damme. 


""* TH"JĘ 
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rodził się w 1961 roku w Brukseli. 

Kiedy skończył dziewięć lat, ojciec 
zaczął z nim trenować karate. Zaowo- 
cowało to w niedługim czasie zdoby- 
ciem czarnego pasa w shotokan (japoński styl walki). Jean- 
Claude zapisał się do szkoły mistrza Dominique'a Vale- 
re'a | został zawodowcem. Zanim skończył 20 lat, był już 
zwycięzcą w Europejskich Mistrzostwach Karate Profesjo- 
nalistów wagi średniej. 

Marzyła mu się jednak kariera Bruce'a Lee. Rozpoczął 
więc studia aktorskie. W 1982 roku wyjechał z Brukseli do 
Los Angeles. Jednak w Hollywood nie jest łatwo dostać się 
na szczyty sławy. Przez pierwsze tygodnie w Ameryce Van 
Damme mieszkał w wynajętym samochodzie. Pracował jako 
kierowca ciężarówki, *bramkarz” w nocnych lokalach, in- 
struktor karate. Przez trzy lata uczył się angielskiego 
i z uporem maniaka oglądał filmy. : Bi z R. 
k Pracowitość i wytrwałość opłaciła się. Pojawił się w filmie 
| "No retreat, No surrender” i zaraz otrzymał rolę u boku Ar- 
nolda Schwarzeneggera w «Predatorze”. Dopiero jednak 
- "Krwawy sport” - wyświetlany i u nas - utorował mu drogę do 
_ sławy. 

Jean-Claude zagrał później w "Kickbokserze”, "Lionheart" 
(LI "Death Warrant". Został też współproducentem i współau- 


EAN-CLAUDE VAN DAMME| 


torem scenariusza swego przedostatniego dzieła - "Podwój- 
ne uderzenie”. Film nakręcił w Hongkongu, a zagrał w nim 
podwójną rolę: braci bliźniaków. Teraz możecie go zobaczyć 
w "Universal soldier” - gra jednego z dwóch żołnierzy, któ- 
rych cudem przywrócono do życia (1969 rok, Wietnam) po 
to, by pełnili stużbę w brygadach antyterrorystycznych . 

W ciągu ostatnich trzech lat popularność Van Dam- 
me'a stale rośnie. Trochę to dziwne, bo jego filmy mają pro- 
stą fabułę i nie są arcydziełami. Zawsze ukazują walkę dobra 
ze złem. Jean-Claude zawsze reprezentuje dobro, broni słu- 
sznej sprawy. Twierdzi, że przemoc w jego filmach jest obro- 
ną słabszych, pokrzywdzonych i ostrzeżeniem dla złoczyń- 
ców. Może dlatego jest idolem nastolatków, bo przecież każ- 
dy z nich chce być bohaterem ocalającym świat. 

Jean-Claude Van Damme mieszka na farmie niedaleko 
Los Angeles. Ma żonę Gladys - którą poznał w Meksyku - 
i dwoje dzieci: Kristophera i Biancę. Wszyscy kochają zwie- 
rzęta, więc farma pełna jest czworonogów. Poza karate Van 
Damme lubi muzykę klasyczną i malarstwo. Lubi też dzwonić 
do nieznanych chorych dzieci i rozmawiać z nimi. Jest prze- 
wodniczącym Fundacji, która pomaga dzieciom niepetno- 
sprawnym. 


BEATA PRASAŁEK 
Fot. Boris Roignot/(OROP 


Odpowiedzi na nasze "światowe" kon 
kursy sypią się jak złoty deszcz. Oto ko- 
lejna, dotycząca konkursu wigilijnego: 


1 Motyw kolędy "Lulajże Jezuniu” wy- 
«korzystał znakomity polski kompozy- 
tor Fryderyk Chopin w Scherzo h-moll. 


2 Najpopularniejszą kolędą *"międzyna- 
urodową”, która przywędrowała do 


nas z Niemiec, jest "Cicha noc”, Oto jej 


pierwszy wers po polsku 


Cicha noc 
niemiecku 
Stille Nacht, Heilige Nacht 
i angielsku 

Silent Night, Holy Night 


3 Przykłady piosenek wigilijnych śpie 
«wanych przez polskich wykonaw 
ców: "Przekażmy sobie znak pokoju” 
Vox, H. Banaszak, Zb. Wodecki, H. Frąc 
kowiak, A. Zaucha, E, Geppert; "Dzień je 
den w roku” - Czerwone Gitary; "Happy 
Day” - Golden Life. 


święta noc 


Nagrodę tym razem otrzymuje Agnie 
szka Kwapień z Rybnika. Gratulacje! 
A już za tydzień - następny konkurs 

BOŻENA 


SOUNDGARDEN 


metalowe 
dzieci 


Na zespołu pochodzi od rzeźby znajdu- 
jącej się w Seattle. Przechodzący przez nią 
wiatr wydaje charakterystyczne dźwięki. Ze- 
spół oczywiście gra nieco inną muzykę... 

SOUNDGARDEN wywodzi się, podobnie 
jak NIRVANA czy PEARL JAM, z wytwórni 
płytowej SUB POP. Charakterystyczną cechą 
muzyki granej przez kapele skupione w SUB 
POP jest dźwięk *charczącej"” gitary, maksy- 
malnie zniekształconej. Tak też jest w przy- 
padku S-G (SOUNDGARDEN). Towarzyszą 
temu potężne fiffy, przypominające twórczość 
BLACK SABBATH, LED ZEPPELIN czy JI- 
MIEGO HENDRIXA w połączeniu ze współ- 
czesnym hard-corem. 

Barwą głosu wokalista przypomina momen- 
tami Roberta Planta. Reszty dopełniają psy- 


chodeliczne, mroczne teksty i mało czytelna 
produkcja nagrań. Dotychczasowe płyty S-G: 
"Ultraomega O.K.”, będąca najbardziej gara- 
żowym i bezkompromisowym dziełem S-G, 
druga płyta nagrana już po zmianie barw 
z SUB POP na AiM *Louder Than Love”, uwa- 
żana za bardziej wygładzoną kopię poprze- 
dniczki. 

Najnowszym longplayem jest *Badmotorfin- 
ger”, jak dotychczas chyba najbardziej udany 
w ich karierze. Wystarczy posłuchać takich 
utworów, jak: "Rusty cage” czy *Jesus Christ 
pose”, aby się o tym przekonać. 

Wielu wróży grupie karierę większą od Ni- 
rvany. Czas pokaże, czy mieli rację. 

LP's: "ULTRAOMEGA O.K.” - 1988; "LOU- 
DER THAN LOVE" - 1989; *BADMOTORFIN- 
GER” - 1992. 

SKŁAD: CHRIS CORNELL - śpiew (na zdję- 
ciu), KIM THAYIL - gitara, BEN SHEPHERD - 
gitara basowa, MATT CAMERON - perkusja. 


ŁUKASZ JAKUBIAK 
Fot. Stills 


dawno temu.. 


BRYGADA KATZY 


Zespół 


powstał w sierpr 

rozwiązaniu TILTU KAŻY 
skład tworzyli: Robert Brylew 
śpiew, lomek Lipiński gitara 
Świtalski "Mer saksofon, Irek Werar 
żyk” - gitara basowa; Sławek Słoc K 
sja;, Jarek Ptasiński "Gruszka 
perkusyjne 

Pierwszy koncert zagrali we wrze 
r. w warszawskiej "Rivierz Na tyr 


debiutowała w st 
na przez "brygz dzis stów”. ako 
poprzedzająca wys 
W listopadzie Śwygda Kryzys 
godnie jeździła po Polsce z bryty 
TvV21, kończąc trasę świetnie przyjęty 
certem w warszawskiej Sal Kongr e 
Grudzień to wyjazd do Belg 


ep głown 290 ' wykor 


K 


gr 
dej Polskiej Subkultury. Po 
z czeskimi celnikami (dla of 
Brygada to "wywrotowcy” b 


antykomunistycznej rewolu 
gosławii. Dwukrotnie wys 
nagrywają materiał na 
ny też zostaje jeden z konce 
podpisują kontrakt z wytwórnią "Jugoton 
powrocie robią plany na niedaleką przy j 
myślą m.in. o trasie po Holandii i Jugostaw 
Tymczasem w nocy z 12 na 13 grudnia wpro 
wadzony zostaje stan wojenny 

W styczniu udaje się wydostać *zaplombo- 
wany” w klubie "Remont" sprzęt i zespół Konty- 
nuuje próby. W lutym, po odmowie ucziału 
w koncertach rockowych organizowanyc? 
w hali milicyjnego klubu *Gwardia 
Kryzys musi zawiesić działalność ko 
Dotyczy to także planowanych tras 
nych. W tym samym czasie ukaz 
otleg z nagranego bez wiedzy ze 
szego koncertu 

W marcu 1982 r. firma *Tonpress' otwiera 
swoje studio nagraniowe na Wawrzyszewie 
Brygada Kryzys zgadza się je przetestowac 
Powstaje kilkanaście nagrań, kilka z nich znaj 
dzie się na płycie, ukazuje się też singel 'Cen 


PRZEBÓJ 
EŃ 


. drukujemy tekst. 


r A 26 JkżaStGNk u kia” 
POWO TY 1 FC PJ PA 4 


Tomek „Frantz" 
LIPINSKI 


KRYZYS 


trala”. W grupie pojawiają się nowi muzycy - 
perkusista, zmarły niedawno tragicznie Janek 
Rołt, i basista z Tiltu Tomek Szczeciński. 

Lato 1982 zespół spędza na podlubelskiej 
wsi, gdzie reżyser Michał Tarkowski rejestruje 
sceny, wykorzystane później w filmie "Kon- 
cert”. 31 sierpnia Tomek zostaje pobity przez 
ZOMO. Mimo to na początku września Bryga- 
da Kryzys po raz pierwszy od 13 grudnia 1981 


muz. i sł. Jermin Dupri 


Don't try to compare us 2 another bad little fad 
given you something you never had 


make you bump, bump, wiggle and shake your rump 
'cause | be Kickin' da flavor that makes you wanna "jump"! 


How high, real high cause I'm just so fly 
a young lovable, huggable type a guy 
everything is to teh back with a little slack 


cause inside out is wigada, wigada, wigada, "wack"! 


Il come stumpin with something pumpin to keep you jumpin 


R 8. B rappin bull crap is what I'm dumpin 
sin't nothin soft about Kris Kross we all dat 
so when they ask do they rock say believe dat 


I like my stuff knockin "knockin” 
I love it when da girlies 
be like jockin 'jockin” 


r. występuje w "Remoncie". Wkrótce dochodzą 
do wniosku, że wobec trudności i szykan ze 
strony władz, dalsza działalność nie ma sen- 
su. Brylewski, Ptasiński, "Frantz” Lipiński i Pa- 
weł Kelner zakładają grupę AURORA, która 
po odejściu Tomka przekształca się w IZRA- 
EL. Wydaje się, że to koniec krótkiej historii 
zespołu - legendy polskiego zbuntowanego 
rocka. 


Brygada Kryzys 
| FAŁALEZ 


(dY a LJ 
10 lat później... 

W lipcu 1991 roku na kasecie i kompakcie 
ukazują się remixy nagran z wojen 
Brygady Kryzys. Zespół zapowiada p 
planują wydanie płyty z nigdy nie publikowan 
mi utworami i nowymi piosenkam 

W sierpniu 1991 roku Brygada Kryzys z 
grała w Jarocinie. W październiku rozpo 
pracę nad nową płytą. Brygada Kryzys A.D 
1991 to: Robert Brylewski, Tomek Lipiński, 
Piotr "Stopa" Żyżlewicz (perkusista Armii, Voo 
Voo, Izraela), Alek Korecki i Wojtek Kiniorski 
(saksofony). 13 grudnia 1992 roku w warszaw 
skim "Remoncie" odbył się koncert grupy Bry 
gada Kryzys, promujący wydaną właśnie ka 
setę "Cosmopolis". Kaseta ukazała się nakia 
dem nowej firmy *Bogdan-Studio” na licencji 
wytwórni "Kamiling”, która wkrótce wyda kom 
pakt z tymi nagraniami. Czekamy na historii 
ciąg dalszy. 


ne t 


BOŻENA SITEK 
Fot. Krzysztof Jarosz 


ocoooooooooooooooooo00000000000000000000000000 


the D.A. double D.Y.M.A.C. 


yeah you know me 


I got you jumpin and bumpin and pumpin 


movin all around "gee" 
| make the six step back 


they try to step to the mack 


then they got jacket 


to the back you be sportin your gear is that coincidental 


act like you know and don't me claiming that is mental 


Two lil kids with a flow you ain't never heard 
ain't nuttin faking you can understand every word 


as you listen to the smooth, smooth melody 
the daddy makes you J.U.M.P. 


Kris Kross will not be having anything today 


So as we stand here totally crossed out 
we commense to make ya 


Jump, jump the mack dad a make ya 
jump, jump the daddy mack a make ya 
jump, jump Kris Kross a make ya. 


dyby mi Eskimos 
zadał pytanie, jak 
się ubierają nasto- 
letnie dziewczyny 
w Polsce, byłabym 
w kłopocie. No bo 
powiedziałabym, że nie przywiązują wagi 
do swojego wyglądu, ale to jest tylko pół 
prawdy. Pozorna abnegacja okupiona jest 
nierzadko wielogodzinnym namysłem nad 
każdym detalem, ten luz jest wystudiowany, 
dziury w kolanach pracowicie wycięte. 

No więc może należałoby powiedzieć, że 
dziewczyny są modne i zadbane. Też nie- 
prawda, niestety - są drogo niezadbane 
i kosztownie nijakie. 

Niezależnie od pory roku - w przewadze 
są spodnie. Tyle że latem bywają to szorty, 
legginsy, bermudy - niby-spodnie, ale kolo- 
rowe, śmieszne, babskie. Natomiast zimą 
dżinsy eliminują wszelką konkurencję. Bar- 
dzo trudno jest coś zrobić z dżinsami, żeby 
były czymś więcej niż pokrowcem. One roz- 
leniwiają, to jest ubiór tak kompletny, że 
właściwie wystarczy byle sweter, byle bluz- 
ka - wszystko pasuje! A skoro wszystko pa- 
suje, to w konsekwencji człapiemy do szko- 
ty w byle czym. Paradoks polega na tym, że 
nastoletnie dziewczyny z takim uporem ob- 
stają przy spodniach, podczas gdy panie 
w wieku przedemerytalnym z determinacją 
ryzykują mini. To odwrócenie ról jest dla 
mnie zagadką. 

No więc, drogi Eskimosie, jeśli spodnie są 
równoznaczne ze stylem sportowym, to 
u nas styl sportowy dominuje. Tyle że ten 
styl mało stylowy, to znaczy nie dość kon- 
sekwentny, nie dość świadomy. Dziewczy- 
ny, nie robicie użytku z dodatków. A dodatki 
świetnie *robią” całość, świadomie użyte 
nadają dziewczynie charakter, pewien indy- 
widualny rys. No bo wyobraźcie sobie ba- 
nalny "mundurek" licealistki - dżinsy i ob- 
szerne swetrzysko. Taki strój jeszcze nie 
mówi wiele o jego posiadaczce. Ale dodaj- 
cie do tego kowbojskie, haftowane buty, 
miękką chustę w jakiś indiański wzór (uwa- 
ga! bardzo modna stylistyka meksykańska, 
indiańska, latynoska), dużo śmiesznej biżu- 
terii z paciorków. To już jest JAKIEŚ. 

Albo inaczej - uzupełnijmy ten sam "mun- 
durek” miękkim kaszkietem z daszkiem, do 
tego okulary *lennonki", wisiorek z pacyfką, 
na wszystkich palcach tandetne kolorowe 
pierścionki, pasek z metalowych kółek, buty 

na platformie. Wyszły nam bardzo modne 
lata sześćdziesiąte! 

| jeszcze inaczej - te same dżinsy i swe- 


ter, tylko spod swetra wyłożony duży, biały 
kołnierzyk zdobiony haftem Richelieu, pen 
sjonarskie trzewiki nad kostkę, we włosach 
biała wstążka. Coś dla Ani z Zielonego 
Wzgórza. 

Moja rada, zresztą nienowa = nie wyda 
wajcie na ciuchy, wydawajcie na dodatki! 
To one decydują o sukcesie w podążaniu 
za modą. Nie lekceważcie fryzur, butów, to 
rebek... Przekopcie strychy i pawlacze, nie 
omijajcie "pchlich targów” - przecież moda 
lat dziewięćdziesiątych to wielki remanent 
mijającego wieku, co chwila inna dekada 
powraca. Starocie są bardzo na czasie. 

No więc, co powiedziałabym Eskimoso- 
wi? Powiedziałabym, że nastolatki w Polsce 
ubierają się dobrze, ale tchórzliwie. Nie ko- 
rzystają z przywileju cielęcego wieku, to jest 


z prawa do wygłupu. Prawdziwe ciuchow 
rebeliantki - Małgorzata Potocka, Ola Lasi 
| Kora - są w wieku waszych mam ŻY00>+. 
wcale bym się nie zdziwiła, gdyby się ok 
zało, że jako podlotki ubierały się buro i, 
jako. Żeby się ubierać awangardowo trze 
ba odwagi, a odwaga bierze się z poczyci. 
własnej wartości. Tymczasem nastolatka , 
nierzadko kłębek kompleksów, nieszczęść 
wy człowieczek z trądzikiem, który bardz 
chce być lubiany, ale sam siebie nie potr! 
polubić, Żeby siebie polubić - potrzeba suk 
cesu (obojętne - zawodowego, towarzyskie 
go, sukcesu w miłości), a to przychodz 
z wiekiem. Lubcie się, lubcie, pozwólcie 39 
bie na wygłup, bo kiedy się będziecie wy 
głupiać? Na emeryturze? 

SZPILKA 


-——--=-=======-=-=-DYNASNMA 


I” 


PONIĘDZIAŁEK 


Na dzisiaj była za- 
powiedziana klasówa 
z geografii. Bardzo 
nam się nie spodobał 
ten pomysł. Nie |ubi- 
my klasówek z geo- 
grafii. A zwłąszcza 
nie lubimy stref klima- 
tycznych. Klakson 
pierwszy rzucił po- 
mysł, żeby się zer- 
wać. Fifa zgodził się z nim w całej rozciągłości. Piro- 
man chwilę się wahał, bo jest już nieźle podpadnięty, 
ale ostatecznie przyłączył się do Klaksona. Mikuś 
wcale się nie wahał. | tak wiadomo, że znowu przeki- 
bluje po raz trzeci w tej samej klasie. Kuczmierowski 
nic nie powiedział, tylko zarżał radośnie i od razu po- 
galopował do wyjścia. Nie pozostało mi nic innego jak 
pójść z nimi. Poszliśmy na otwarcie nowej hamburge- 
rowni. Pierwszy tysiąc klientów miał dostać firmowe 
czapki. Kolejkę było widać już z daleka. Po pół godzi- 
nie, kiedy staliśmy o metr od wejścia - zza rogu wynu- 
rzyła się pani Barszcz w towarzystwie świeżo poślu- 
bionego. Niestety, miłość do Pięknego Lola nie zaśle- 


_ piła jej wystarczająco, bo już z daleka przeszyła nas 
swoim belferskim spojrzeniem. 


Bilans - nie ma czapki, nie ma hamburgera, jest lufa 
z zachowania. Mamiszona wezwali do szkoły. 


WTOREK 


Mama po rozmo- 
wie z panią Barszcz 
doszła do wniosku, 
że moja przyszłość 
jest przesądzona. 
Zdaniem mamy cze- 
ka mnie szufla albo 
miotła. Teraz tarmosi 
tatę i próbuje go 
R, przekonać, że powi- 
nien się zająć moim wychowaniem. Na szczęście Pa- 
piszon nie ma głowy do moich postępów w nauce, 
bo zginęła mu jakaś ważna dyskietka. Kaśka z całą 
powagą zaproponowała, że mi pomoże. w nauce. 
Cierpliwości! Przecież ta małolata nie umie nawet się 
podpisać! 


ŚRODA 


Dyskietka Papiszona była w kuble na śmieci. Wy- 
rzucanie różnych rzeczy do śmieci to nowo nabyta 
umiejętność małego Potwora. W zeszłym tygodniu wy- 


- rzuciła maminą rękawiczkę i sitko do kawy. Teraz, kie- 


dy sprawa dyskietki została wyjaśniona - tata zajął się 
wychowywaniem. Będzie mnie wychowywał od piątku 
(w piątek wyjeżdża: w delegację). Co do wagarów, to 
wyznaczył mi karę - żadnych dobranocek! Gdyby Pa- 
piszon nie był taki roztargniony to zauważyłby, że nie 
oglądam dobranocek od pięciu lat. 


MIZIOŁKÓW —_ 


"i SA, A. mą 


CZWARTEK 


Nia mam nio przeciwko temu, żeby tata wychowy* 
wał mnie częściej. Byliśmy w kinie. Papiszon zapytał, 
z czego była ta klasówka, a potem dodał: "Tęż nie lu 
biłem stref klimatycznych” I poszliśmy na frytki To ró- 
zumiem - męska rozmowa! Niestety z mamą nie pój- 
dzie tak łatwol Razem z mamą Piromana źwiązały ja- 
kieś stowarzyszenie przewrażliwionych rodzicielek 
Sprawdzają nam zeszyty, przepytują i prowadzą 
w dzienniczku ożywioną korespondencję z panią 
Barszcz. 


PIĄTEK 


Piroman już się nie 
kocha w Beacie, Od 
czasu moich urodzin 
biega na podwórko 
Pućki i sterczą tam 
oboje obok trzepaka. 
Uprzedzałem Piroma- 
na, że jak się ociepli, to 
jego szanse gwałtow- 
nie zmaleją. Pućka ma 
fioła na punkcie desko- 
rolki, a Piroman jeździ jak potłuczony. Beata nie poja- 
wia się w szkole, bo ma wietrzną ospę. Buba powie- 
działa dzisiaj z satysfakcją, że od tego się brzydnie. 
Buba zwykle łże, ale jeśli to prawda? 


SOBOTA 


Rano wyszło słońce. Z mojego okna widać okno 
Beaty. Puszczałem zajączki tak długo, aż pojawiła się 
w oknie. Z daleka nie było widać, żeby zbrzydła. 


NIEDZIELA 


Lodówka opustosza- 
ła po wczorajszej wizy- 
cie Piromana. Namówi- 
liśmy mamę na nie- 
dzielne zakupy w sa- 
mie. Zwykle Mamiszon 
omija ten SAM dużym 
łukiem, bo tam jest za 
dużo pokus. Małego 
Miziołka zapakowali- 
śmy do sklepowego wózka i oblecieliśmy stoiska z za- 
bawkami, potem artykuły przemysłowe i spożywcze. 
Mamie udzielił się szał zakupów, ale przy kasie prze- 
szło jej jak ręką odjął. W domu rozpakowaliśmy siatki 
i okazało się, że kupiliśmy: parę skarpetek w zielone 
groszki, karnawałową maskę wampira, pudełeczko na 
NIEWIADOMOGO, waciki kosmetyczne, plastikowy 
kubek, pinezki z kolorowymi łebkami i środek na mole. 
Z rzeczy jadalnych kupiliśmy mrożony groszek, gumę 
do żucia i jakąś tajemniczą puszkę, która okazała się 
być kiełkami bambusa. Mamiszon bardzo skruszony, 
twierdzi, że to był atak chwilowej niepoczytalności, 
A ja tam lubię tę rozpasaną konsumpcję! / J oLĘCH 


Rys. M. Jasny 
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FOTOGRAFIA 


Którą z postaci 1 - 5 przedstawia górna 
fotografia? 


* ROZETA TRZY - CZTERY 


Odgadnij siedmioliterowe wyrazy 
o podanych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu, tak aby 
w polach z liczbami 
znalazły się trzy litery, 
a w pozostałych 
cztery. W rozwiązaniu 
podaj tylko wyrazy 
wpisywane prawo- 
skrętnie. 

PRAWOSKRĘT- 
NIE: 1) orszak ta- 
neczny, 2) rodzice 
i dzieci, 3) mówienie, 
4) górna, osobno 
skrojona część koszu- 
li, sukni, 5) jest nim 
zecer, 6) kiełbasa, ba- 
leron lub szynka, 7) 
beznoga jaszczurka, 
8) miejsce ustronne, 
położone na uboczu, 
9) największa wyspa 
w archipelagu Balea- 
rów, 10) rodzaj teczki, 
11) przystrajanie zie- 
lonymi gałązkami, 12) część szynki od 
kolana z kością goleniową. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) lekka, ażurowa 
tkanina, używana na suknie, bieliznę lub 
w postaci wąskich pasków - do obszywa- 


Odgadnij 6-literowe nazwy ptakow żyją- 
cych w Polsce i wpisz je do diagramu, 
rozpoczynając od pola oznaczonego kre- 


ską. 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) dziwaczka 
z wiersza Brzechwy, 2) chroniona, pięk- 
nie upierzona, żyje na pograniczu lasów 
i pól, 3) dwuczuby, buduje pływające 
gniazdo w formie tratwy, 4) drapieżny, 
o upierzeniu brązowopłowym, ogon biały; 
birkut, 5) w bajce: wyrósł z brzydkiego 
kaczątka, 6) z grupy bekasów (przestaw 
litery w wyrazie skałon). 


Wysyłając 
rozwiązania zadań 
Abrakadabry, 

naklej na kartę 
pocztową ten kupon. 
Przy losowaniu nagród 
kartki bez kuponów 
nie będą brane 

pod uwagę. 


PTAKI POLSKI 
* WIROWKA 


0a: 


u, 


Autor: STANISŁAW BISKO 
oraz wg "Mondo Enigmistico 


nia bielizny odzieży 2) pochodzer 
3) zwierzę pełzająco 
człowiek nik 


nealogia 


(w przenośni 


podły), 4) wymierzanie kary, ' 
formularz urzędowy 6) amatorsk 
ryby, 7) rozkładające się ciało zdachi 
zwierzęcia, 8) w źle upieczonyn 

9) dobytek, mienie, 10) gra w taa 
W filmie, 11) wiosenna wycieczka za 


sto, 12) ścinanie zarostu 


KRZYŻÓWKA 
TAUTOGRAMOWA 


Wszystkie odgadywane wyrazy mają jed- 
nakową literę początkową. 

POZIOMO: 4) konkurencja dwuboju 
olimpijskiego w podnoszeniu ciężarów, 5) 
człowiek żyjący cudzym kosztem; darmo” 
zjad, 6) ruchome połączenie kości, zwła” 
szcza nasada dłoni. | 

PIONOWO: 1) choroba powodująca 
obrzmienie i zniekształcenie stawu śród- 
stopno-palcowego (anagram wyrazu po” 
garda), 2) czoło chodnika w kopalni, 3) 
czyścibut. 


(i 


e e 3 


4 


o © NN". OWRRZZEOWAE 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu 
poziomo i pionowo 

1) szklane naczynie na dżem 
lub o tyczce, 2) państwo nadbałtyckie 
którego stolicą jest Ryga - główna część 
kościoła lub dawny okręt 


wzwyż 


3) imię męskie 


(czytane jednakowo wprost i wspak) - bar 
dzo silnie toksyczna ciecz, bojowy środek 
trujący (przestaw litery w wyrazie mason) 


4) solenizant z 19 maja wbijać ją komuś 
to znaczy dokuczać, robić ironiczne zło 
śliwe uwagi, 5) w Polsce od XIV wieku: ty 
tularny urzędnik ziemski od XV w. zasia 
dał w radzie królewskiej, a potem w sena 
cie, 6) związany pęk skoszonego zboża 

w zielone, 7) jedno z imion Baczyńskiego 
poety polskiego rodowity mieszkaniec 
Aten, Salonik, 8) krzywa zbliżona kształ 
tem do elipsy - scena cyrkowa 9) miej 
scowość biblijna kojarząca się z zamianą 
wody w wino - polecenie 


ZADANIA 
PREMIOWANE NR 1030 


Wystarczy rozwiązać prawidłowo jed 
no z zadań oznaczonych gwiazdką, aby 
wziąć udział w losowaniu 10 nagród po 
50 000 zł. Rozwiązanie prześlij w ciągu 
10 dni od daty tego numeru pod adre- 
sem: "Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, "Zadania premio- 
wane nr 1030”. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 1021 


z 96 numeru "Świata Młodych” z dnia 1.12.1992 r. 

Prorok, pogrom, odrost, złotko, rozkop, 
kordon, doskok, horror, Krosno, toskot, 
młokos, kosmos, porost. 

Nagrody w wysokości 50 000 zł wylo- 
sowali: Agnieszka Biedrzycka - Grodzi- 
sko, Anna Czekaj - Kraków, Marcin Ka- 
rolczyk - Pabianice, Paweł Kawiński - 
Gdynia, Martyna Łada - Łazów, Monika 
Mydłowska - Wrocław, Krzysztof Oku- 
szko - Chabówka, Katarzyna Regulska 
- Jarocin, Joanna Rybicka - Warszawa, 
Wanda Skroś - Główczyce. 


ROZWIĄZANIA ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 1022 


z97 numeru "Świata Młodych” z dnia 5.12.1992 r. 
SYNTEZA KRZYŻÓWKI. Biurko. WI- 
RÓWKA. Smarkacz, mila, stolnica, rama, 
kanonada, tato, bumerang, grab, akrobata. 
Nagrody w wysokości 50 000 zł wyloso- 
wali: Sylwia Dolecka - Gorzów Wielko- 
polski, Tomasz Górniak - Ustka, Agnie- 
szka Grabna - Częstochowa, Andrzej 
Matuszczyk - Żory, Jarosław Kryś - Do- 
brodzień, Robert Łuszczyk - Łomianki, 
Paweł Miśkiewicz - Kraków, Maciej 
Pawlus - Przemyśl, Anna Starowicz - 
Kraków, Piotr Wojda - Warszawa. 


EEWIAT © 
MŁODYCH 


W ciągu 30 sekund (z zegarkiem w rę- 
ku) obserwuj uważnie lewy rysunek. Po- 
tem zakryj go kartką i spróbuj na prawym 
zaczernić ołówkiem te same fragmenty, 
które były czarne na lewym. Ile zrobisz 
błędów? 


POPATRZ 
I ZAPAMIĘTAJ! 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


Z LOGIKĄ NA TY. 1. JEDNAKOWE OBRAZKI. 4, 6. KRZYŻÓWKA 2 + 1. Prosta, 
obrona, stoper, Anaruk. 
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NAKLEJKI: 
| kuję nak W k o następujących numerach: 1, 5, 9, 
10,21, 28 32, 99 "84, 35, 36, 38, 39, 40, 43, 47, 49, 
| 51, 57, 68, 71, 77, 79, 85,86, 90, 110, 123, 126, 


127, ] 131, 137, 18, 141, 145, 146, 147, 148, 
| 149, i 152, 173, 175, 179, 186, 192, 194, 195, 
| 200. Mam materiały na wymianę = zaintere: 


| sowanych proszę o znaczek. Ańna Kieliszek, os. 
_ Kasztanowe 55F/7, 5 kors e Zbieram 
naklejki do albumu "Gremlins 2". Oto numery jakich 
_ mi brakuje: 0, 1, 4, 5, 7, 8,9, 12, 15, 16, 17, 19, 20, 
_ 23. W zamjan oferuję plakaty i wiadomości na temat 
_ takich gwiazd, jak: Madonna, Marky Mark, Patrick 
Swayze, Nirvana, Depeche Mode, Roxette, M. 
Jacksoń oraz filmów: "Dynastia" I "Terminator 2". 
_ Magdą Dobrowolska, ul. Łowiecka 11b, 58-306 
Wałbrzych © Chętnie wymienię naklejki z albumu 
_*Nasi ulubieńcy”, Gwarantuję uczciwość. Anna 
Kacperska, ul. Zduńska 5/2, 09-100 Płońsk, woj. 
 cięchanowskie © Poszukuję następujących 


| naklejek: do albumu "Angelina" numerów: 5, 7, 9, 


_20, albumu "Gil, Joe” numerów: 4, 6, 9, 11, 14, 15, 
_ 18, 20, 22, 23, 28, 29, 31, 32 oraz naklejki nr 31 do 
_ albumu "Sport". W zamian proponuję wymianę lub 
_ zapłatę. Zainteresowanych proszę o kontakt oraz, w 
_miarę możliwości, znaczek pocztowy. Piotr 
| Brodowski, Kisielsk 63, 21-450 Stoczek 
| Łukowski, woj. siedleckie © Pilnie poszukuję 
| naklej k do albumu o NKOTB oraz naklejek z gumy 
_ "Gremlins 2" o numerach: 0, 6, 13, 16, 17 i 20, a 
RB wszystkiego o NKOTB i reinkarnacji. W 
_ zamian oferuję pocztówki, naklejki, plakaty, książki, 
9 


r 


bat 
ssie 


© Dziewczyny i chłopaki! Jeśli zżera was nuda 
i chcecie poznać prawdziwą polską rockówę, o dłu- 
gich włosach i niebieskich oczach, bierzcie długopis 
i piszcie: Iwona Kozak, os. 30-lecia 39/25, 44-286 
Wodzisław Śląski © Jestem trzy- 
nastolatką o zielononiebieskich 
oczach. Mój znak zodiaky to Ryby. 
Słucham każdej muzyki. Kocham 
przyrodę. Jestem wielką romantycz- 
ką i marzycielką. Uwielbiam się 
śmiać i robić kawały. Lubię szybką 
jazdę samochodem, wycieczki ro- 
werowe oraz wiele innych rzeczy, 
o których się dowiesz po napisaniu 
do mnie. Chciałabym korespondo- 
wać z młodzieżą w wieku od 12 do 15 lat. Proszę 
o znaczek oraz kopertę - postaram się odpowiedzieć 
na każdy list. Patrycja Kowalska, ul. Jerzego Ku- 
kuczki 16/25, 42-200 Częstochowa © Mam 11 lat 
i chodzę do V klasy. Zbieram znaczki oraz interesuję 
się zwierzętami i naklejkami. Słucham szybkiej oraz 
wesołej muzyki. Mój adres: Jolanta Pacek, Wola 
Przybystawska, 24-180 Garbów, woj. lubelskie 
© Cześć! Mam 14 lat, chodzę do VIII klasy. Przede 
wszystkim interesuję się muzyką: The Doors, Black 
Sabath, Budka Suflera, Perfect i The Toys Doll, 


Czekam na listy od fanek i fanów rocka. Piszciel 
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Pierwszeństwo druku I 
mają ogłoszenia 
z dołączonymi 
ośmioma drukowanymi 
obok kuponami. 
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„ Do albumu "Mój przyjaciel pies” poszu- 


R ma, kasety, informacje 9 aktorach i różnych 
lawcach (także z gazet amerykańskich, fran- - 


cuskich, niemieckich i cypryjskich), Mogę także 
zapłacić, Agnieszka Dylewska, ul. Sopocka 7, 85- 
730 Bydgoszcz © Do tych, którzy zbierają nalepki 
do albumu Goplany "Zwierzęta świata” - „poszukuję 
numerów: 6, 18, 32, 39, 112, 169 | 246, Na wy: 
mianę pro-ponuję inne nalepki. Adam Czerski, ul. 
Piłsudskiego 53, 42-500 Będzin © Pilnie po- 
szukuję następujących naklejek z gum: "NBA": 3, 5, 
8, 16, 20, 21, 22, 23, 24, 25, 26, 27; "He-Man 
Masters": 1, 4, 8, 12, 13, 14, 15, 16,24, "Caba- 
leros": 0, 3, 7; "Gremlins 2": 1, 2,4, 5,6, 7,8,9, 10, 
11, 13, 14, 15, 16, 17,18, 19, 20,21, 22, 23, 24. Na 
wymianę proponuję również naklejki z gum: "NBA": 
1, 11, 14, 17; "He-Man Masters": 10, 11, 17, 18, 19, 
20, 22, 23, 27; "Caballeros": 1, 2, 4, 5, 6,8, 11, 12, 
17, 18, 19, 20, 22, 23, 24. Anna Lipka, ul. Tuczna 
36, 21-523 Tuczna, woj. bialskopodlaskie © 
Uwaga kolekcjonerzy! Pilnie poszukuję naklejek z 
wafelków "Koukou-Roukou", a oto ich numery: 1, 4, 
15, 18, 19, 22, 36, 48, 53, 57, 60, 70, 73,77, 84, 88, 
97, 98, 99. W zamian oferuję adresy-fan olubów 
gwiazd muzyki i filmu. Natalia Grzyb, ul. Ogro- 
dowa 4a/3, 67-400 Wschowa, woj. leszczyńskie 
© Poszukuję nalepek z gum "Turtles" (w czer- 
wonych opakowaniach).o numerach: 2, 4, 10, 11, 
12, 13, 14.28. W zamian za nie odstąpię nalepki z 
tej samej sepili 3, 16, 17, 19, 20, 21, 22, 23, 27. To- 


Stanistaw Chwedkowski, ul. Korczyńskiego 3/45, 
21-040 Świdnik © Mam 16 lat. Jestem długowłosą 
blondynką o zielonych.oczach, spod znaku Bliźniąt. 
Kocham Metallikę, Guns N'Roses, Nirvanę. Jeśli 
chcesz dowiedzieć się czegoś więcej - napisz. Ju- 
styna Kulinowska, os, Lecha 126/48, 61-299 Po- 
znań © Chodzę do VI klasy, jestem wysoką szatyn- 
ką o brązowych oczach. Lubię się śmiać i poznawać 
nowych ludzi. Chciałabym korespondować z mło- 
dzieżą z całej Polski, wiek i-płeć nie mają znaczenia. 
Nie obiecuję, że odpiszę na wszystkie listy, Edyta 
Flenar, ul. Olszyny 2, 31-463 Kra- 
ków © Chodź obdartusku! Stworzy- 
my najwspanialsze graffiti świata. 
Duch kolorów zatańczy na martwym 
smutku kamienia. Potem podasz mi 
swoją rękę. A sto lat samotności nie 
stanie się naszym udzia- 
tem. Iza Gonciarz, os. 
Słoneczne 12/18, 27- 
400 Ostrowiec Święto- 
krzyski, woj. kieleckie 
© Cześć ludkowie! Jestem wesołym 
jedenastolatkiem spod znaku Ryb (pły- 
wać umiem). Chciałbym korespondo- 
wać z osobami w wieku 10 - 12 lat. 
Uwielbiam Dr. Albana. Moje hobby to 
zwierzęta, a szczególnie ptaki. Mam: 
chomika, rybki i psa. Ludzie, piszcie! 
Będę odpisywał na listy, w których znajdę znaczek. 
Grzegorz Nikratowicz, ul. Kościuszki 1, 47-143 
Ujazd Śląski, woj. opolskie © Jestem trzynastolat- 
ką spod znaku Lwa. Słucham Fanatic i Top One. Lu- 
bię czytać książki i słuchać muzyki. Interesuję się fi- 
latelistyką. Odpiszę na każdy list. Katarzyna Najo- 
wicz, ul. Szymanowskiego 8/4, 55-200 Oława, 
woj. wrocławskie © Mam 12 lat i jestem spod zna- 
ku Lwa. Uczę się dwóch języków: francuskiego i an- 
gielskiego. Moimi idolami są: Arnold Schwarzeneg- 
ger, Jean-Claude van Damme, Kylie Minogue i ze- 
spół Queen. Lubię zwierzęta, a najbardziej koty 
i chomiki. Chciałbym korespondować z dziewczyną 
d 7 v4 
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masz Jarocki, ul. Marusarzówny 4/33, 44.9 
Jastrzębie Zdrój © W mojej kolekcji obrazke, 
gum "Pony" brakuje dziewięciu, o numerach: i 4. 
7,17, 26,26, 35, 37. W zamian oferuję inha obr: 
2'Pony', "Turtles" oraz "Turbo". Anna Tyrąkowy, 
08. Rusa 78 m, 7, 61-246 Poznań ©: Hej ys,,.. 
kolekcjónerzy! Mam na wythlanę ponad 50 naklj,, 
do albumu "Mój przyjaciel pies”. Chcialabym (a, 
kupić lub wymienić się obrazkami do albumu *»5, 
da”. Piszcie: M. Koztowska, ul. Sportówa 7/9, 4; 
410 Barolany, woj. olsztyńskie © Sprzagy,, 
naklejki z wafli 'Dragoland" o numerach: 1-7 911 
18, 43, 69, 71, 73, 75-77 (cana jednej: 1000224) grz 
wiele plakatów gwiazd muzyki I filmu: Zalnfaras» 
wanych proszę o dołączenie znaczka arantyę 
uczciwość. Marta daroszuk, vl. 7 abelsk; 
112/15, 21-500 Biała Podlaska © Jeślom zby, 
raczką naklejek do albumu źółwi Ninja, Mam d6 gm. 
miany naklejki a numerach: 238, 145, 155, 244 
178, 144, 190, 3, 163, 76, G, 83, 226, 138, 25, 35 
96, 130, 157, 32, 141, 79, 247,41, 137, 92, 267 54 
18, 13, Każdego zbieraczą, który ma do wymiany 
naklejki ze stron: 8, 15, 22, 26, 31 | naklejki z ch. 
razków składanych o numerach: 8, 9, 24, 22, 4 
49, 64, 65, 70,217, 219, 222, 85, 86, 87, 38, 97, 98, 
99. Bardzo proszę o szybki kontakt. Ania 
ul. Armii Czerwonej 106/2, 41-506 Chorzów 8a. 
tory © Zbieram naklejki "My little Pony” | Zbcia. 
łabym nawiązać kontakt z osobami, która również g 
zbierają, w celu wymiany. Jeśli masz takie naklej, 
a nie są ci potrzebne - prześlij je do mnie. Gwaran- 
tuję uczciwość! Agnieszka Patka, ul. K. Baczyń- 
skiego 10/57, 27:600 Sandomierz, woj. tarno- 
brzeskie © : 
LE —— 
lub chłopcem w wieku od 10 do 13 lat. Marcin Bo- 
rowiec, ul. Zjednoczenia 14a, 34-130 Kalwaria Za- 
brzydowska, woj. bielskie © Jesteśmy wesctym 
czternastolatkami. Zbieramy zdjęcia, plakaty, nakie 
ki i widokówki. Lubimy czytać książki, tańczyć, siu 
chać muzyki. Chciałybyśmy nawiązać kontakt 
z dziewczętami i chłopcami z całego świata. Posta 
ramy się odpisać na każdy list, w którym znajdziemy 
znaczek. Elżbieta Sroka, 33-129 Żurowa 90, woj. 
tarnowskie; Anna Słota, 33-129 Żurowa 4, woj. 
tarnowskie © Hej! Czy są osoby, które do mnie na: 
piszą? Mam tylko 14 lat, błękitne oczy, kasztanowe 
włosy i odrobinę humoru. Podkochuję się w Jascnie 
Donovanie i we wszystkim, co się rusza. Lubię każ 
dą muzykę, której da się słuchać. Chwytaj za długo 
pis, a na kopercie napisz: Monika Skrzypczak, 
Gnieszowice 70, 27-660 Koprzywnica, woj. tarno- 
brzeskie © Fotki mile widziane! . Je- 
stem trzynastolatką o niebieskich 
oczach. Urodziłam się pod znakiem 
Skorpiona. Najbardziej lubię Michaela 
Jacksona, ale i wielu innych. Interesu 
ję się sportem, muzyką i tańcem 
Chciałabym korespondować z chłopa 
kami i dziewczynami w wieku od 13 
do 16 lat. Odpiszę na każdy list. Mile 
widziane zdjęcia. Izabela Baran, ul. 
Batalionów Chłopskich 3 m 33, 26- 
600 Radom © Hej dziewczęla 
i chłopcy! Mam 14 lat i 165 cm wzrostu. Jestem Wo- 
dnikiem o piwnych oczach. Uwielbiam słuchać mu: 
zyki, zwłaszcza w wykonaniu Roxette, NKOTB i Ja: 
net Jackson. Moim ulubionym aktorem jest Jekn- 
Claude van Damme oraz Chuck Norris. Kocham 
zwierzęta i lubię czytać książki. U ludzi cenię sobie 
najbardziej poczucie humoru i szczerość, nie lubię 
ludzi, którzy źle traktują zwierzęta. Mieszkam w ma” 
łym miasteczku 1 chciałabym otrzymać dużo listów. 
Postaram się na wszystkie odpisać. Jeśli to możli 
we, to proszę dołączcie swoje zdjęcie i znaczek. 
Czekam na listy: Monika Urbanik, ul. Betleja 6, 59- 
870 Mirsk, woj. jeleniogórskie. . 3 
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Zaprasza każdego Czytelnika! hz 
Co tydzień losowanie supernagrody! / 

Członkowie klubu mają zniżki w wielu sklepach, 4 T> (7, 

bezpłatny wstęp do muzeów i klubów sportowychi 
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alon instrumentów muzycznych 
Yamaha zaprasza! Adres: Warsza- 


Jeśli wypełnisz zgłoszenie do klbu i wpłacisz 10 tys. złotych - zostanies= osiadaczem 
legitymacji klubowej. Na każdej legitymacji znajduje się zdjęcie członka klubu, jego darie 
j jego kreskowy kod. Jeśli twój kod wygra w cotygodniowym losowaniu 


SUPERNAGRODY 


zostaniesz posiadaczem cennego przedmiotu o wartości MILIONA złotych 


ZGŁOSZENIE UCZESTNICTWA W KLUBIE „ŚWIATA MŁODYCH 


SUPERNAGRODA 
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wy swojej Kar Do karty zgłoszenia załączam zdjęcie o wymiarach 29 x 38 mm. 
skowy Załączam dowód wpłaty 10 000 zł na koszty wykonania KARTY KLUBOWEJ. | 
Podpis 
Jeśli są identyczne - za | 


; i łod 
natychmiast (ów lat arszawa. . Wpłata na konto: Bank Creditanstalt S.A. w Warszawie, 654997-11507001. 


Zgłaszam uczestnictwo w KLUBIE „Świata Młodych” w roku szkolnym 1992/1993. 


równaj kod Pa 
mi z kodem wydr 


Mokotowska 24, 


Adres „ŚM”: ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, dopisek na kopercie: KARTA KLUBOWA 
628-56-18). 


